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:,ta ogłoszeń (Inseratów:)

Dziennik Poznański
„yehoJń tolziennie i wyjątkiem poniedziałków 

i doi poświętuycli.
ggsempl»”© ojedyńcze sprzedają się w ekspedyeyi 

Cd
ij wiersza d r Jmeçu 1 sgr.‘ 6 fen. — Re lamy od 

wicrs a drobnego 3 ggr (incl. tłóm.)
Listy

redakcji, i Iministracyi i ekspedycji 5» inny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sin., „
Skiói 3 tal. 1 agr. 3 fen.,
w Niemczech 2 tal, 21 8gr. 3 fćn., we.Franki M fr' 
w Anglii 4 tai 16 agr.. w Szwecn 6 ta). 15 8(rr ' n,„‘l
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 24 fr., w n,«i’e si , ' 
w Szwnjcaryi 26 lr., w Bfclgii 16 fr., „ Tmcy, 26 fr'

w Ameryce 8 doi. J
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują si, w ekspedyeyi; przedpłatę l.rzyjn,,,,» 
w monarchii pruski«, oraz w państwach do r wiąz t o 
pocztowego nięwlecko-austfyaęk. należących urzej, 
pocztowe. W innych krajach zas triku nasze ale . 
tury a. których podrodmetwem i«,b niż., można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. i'„zn. 
ilękoplstna

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniasĆBone.
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Rakowski, w Ostrowie

POZNAN, 24 stycznia.
Pomimo klęsk pod Le Mans, pod Paryżem, pod 

gt, Quentin i pod Belfortem, opór Francyi dotąd nie 
Dlcl złamany. Ożywia go duch męża, który dziś reprezen- 
czctuje naród, który silę własnój energii weń wlewa, któ- 

rzy§tego miłość gorąca ojczyzny zagrzewa najozięblejsze 
nawet serca do pełnienia obowiązku. Niezmordowany 

‘"¡Gambetta, gdziekolwiek nowe nieszczęście stworzone 
’ ’ przezeń bułce spotyka, wnet się pojawia, spaja rozprzę- 
y^ione armie i znów je do boju prowadzi. Raz na 
valfwschodzie, raz na południu, to znowu w głównój kwa­

drze jenerała Chanzy, dziś w Lille — słowem, jest 
r. ¡wszędzie, gdzie potrzeba podnieść upadły duch. To 

w nim upatrując główny filar Francyi, pioronują 
przeciw niemu dzienniki niemieckie, a Boersen Ztg1.-4

. iosuwa się tak daleko, iż nawet stawia za obowiązek 
Rządowi belgijskiemu, by p. Gambettę kazał przytrzy- 

^Łiaó i uwięzić, gdyby na terytoryum belgijskióm chciał 
Favre. Nordd.się porozumiewać z panem Favre. Nordd. A lig. 

¿2itg zaś powiada: „W^ tym samym dniu, w którym 
)hie irzywlokły się do Lille znużone, upadłe na duchu 

odarte szczątki pobitej na głowę armii pólnocnój,
oata Ijrzybył tam także Gambeita, który od niejakiego czasu

(Sak żyd wieczny tułacz, raz tu raz tam się pojawia. Ale 
pouiaffet widok tój nowój nędzy, który powinien był jako 
y arowa przestroga przemówić do jego sumienia i przed- 
(.gjtawić mu wszystkie klęski, na jakie naraziły już Fran-

i
ą jego zaślepienie, zbrodniczy upór i równie ograni- 
ony jak samolubny duch stronniczy, nie zdołał go 
itebnąó innóm hasłem, jak owem dawnóm, wiecznie 
yaiWwtarzanóm: wojna aż do noża! Może tóż pozyskać 

ylko Herostrata sławę, za którą goni ten szaleniec; 
lymiące się gruzy ojczyzną są i będą w istocie świad­

czyły o jego nazwisau“...
I Wszakże i jenerał Trochu, oszczędzany dotąd przez

. irgan hr. Bismarcka, dziś niemniej niemal surowo są- 
Mlwriy jest przezeń jak p.Gambetta. Wytrwała obrona 

Paryża wystarcza, by ściągnąć na prezesa rządu repu- 
a) żiffikańskiego gniew berlińskiej Nord. Allg. Ztg. Wy- 
- Mjaża go ten dziennik w sposób sobie tylko właściwy, 

■łyskający jadem i żółcią. Otóż jego słowa: „Jenerał 
zyWocbu żądając zawieszenia broni (po wycieczce z dnia 

*®10 bm.), odegrał znowu jednę z tych komedyi, które ze 
; S1?|trony francuskiój tylokrotnie już w wojnie obecnój 
ad “prowadzono na scenę. W sposób najniewłaściwszy żą- 

Y”» gubernator rozejmu, na który ze względu na toczącą 
lójfjakcyą militarną tylko w nader wyjątkowych razach 
tki, rzyzwolić można; a gdy żądanie jego już wskutek for-
tyksuy, w jakiej zostało podane, odrzucono, podniesie zape­
szone Trochu ponownie krzyk o barbarzyństwo niemiec- 
) mi ¡ego wojowania, które nawet na grzebanie poległych 
jwskie zezwala. Postępowanie to jest tak niegodne, iz za- 
dnicitawdę godzi się zapytać, czy jenerał Trocńu w istocie 
lewsij! kiedykolwiek jenerałem w jednej z najpierwszych ar-
__ i1'* europejskich, czy tóż od dawien dawna rozpoczął

kałffój zawód wojskowy wjednćj z band franctireurow. — 
tzamie się samo przez się, że względem tego rodzaju 
Jdywiduów tylko z największą energią działać można;

im
. b.in

¡,Wi i też w prawdziwem pojmowaniu tego obowiązku przed 
tyzięto z naszej strony operacye przeciw warowniom

!, rfyskim z tćm siluiejszym naciskiem?"
>ia oi. Jakoż rozpoczęto bombardowanie fortu St. Denis, 
“ocucając zarazem granaty na północną część ParyżaAaiaiiciu giauauy u* pomocną częsc rarjza 

(«dobrym skutkiem, jak zaręcza jenerał von Podbielski, 
eeoTy dodaJe' że tak wSt- jak i w Pa ryżu, widać 
fcMlo lunę pożarów. Zukunft nie podziela przecież 

Wmistycznych zapatrywań głównój kwatery pruskiój 
aczer>dnosi’ .że Pomimo 20 dniowego ostrzeliwania forty 
ą Wkie dzielnie się bronią a nawet Issy, jakkolwiek 

zgy/nątrz zniszczone, nie przedstawia jeszcze wyłomu, 
i-pez który wojska niemieckie mogłyby z powodzeniem 

,wof |turm do tój warowni przypuścić. Nie musi także je- 
byó tak złóm położenie Paryża, skoro jenerał 

pchu, wbrew domaganiom się wzburzonój opinii pu- 
icznój, ociąga się z wycieczką en mässe, którą stóso- 

,> do ułożonego planu dopiero na chwilę ostateczną 
Hdada.

'ras( •^rm*a północna reorganizuje się pod okiem pana 
jjubetty w Lille a rozkaz dzienny jenerała Faidherba 
mcz telegramy) zapowiada bliskie jój przejście po- 

roannne do działań zaczepnych. Toż samo donoszono

st.

(4 z Bordeaux o armii jenerała Chanzy. O Bour- 
i niewiadomo dotąd, w którą 

i pW7v uuniuu. O walce trzech brygad Ga-
daż [akleg0 na dniu 21 bm. pod Dijon również nie mamy 

Ogółów, z Florencji tylko telegrafują, że obiega

iim milczą telegramy 
oaę skierował odwrót.

Obbhże pogłoska, iż Garibaldi poniósł°porażkę.

Prusacy rozpoczęli podobno bombardowanie twier-
S, p ' Cambrai ; Longwy 
li V acD- Ostrzeliwanie 

,'lrgiąrr
zdąje się być bliskióm kapi- 
Belfortu trwa z coraz większą

^jfosicilzciiie praskiej izby poselskiej] 
w dniu 17 b. ni.

, Na czternastém posiedzeniu plenarném prn 
*êj izby poselskiéj, odbytém w dniu 17 b. m.
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obradach nad etatem ministerstwa wychowa 
zabrali i nasi posłowie głos, domagając 

rządu wyznaczenia w przyszłym etacie summy 
budowę gimnazyum w powiatach brodnickim 

Rawskim, tudzież w bydgoskim obwodzie rejen- 
liym.

Przebieg dyskusyi w tój kwestyi był podług 
bsków stenograficznych następujący:
.Poseł książę Czartoryski: „Panowie!

się

j w '-'"MxwvAjoa.i. dUU W lc • U
“lu 21 chciałbym krótko tylko zauważyć, że się znaj

Do

uujb w Komisyi wycnowama petycya o założenie gimna­
zyum dla powiatów brodnickiego i lubawskiego w Za­
chodnich Prusach. Petycya ta nadeszła zapóźno, ażeby 
mogła mieć wpływ na etat bieżącego roku. Mam na­
dzieję, iż późniój nadarzy mi się sposobność bliższego 
zastanowienia się nad jój treścią. Dziś zwracam uwauę 
jedynie na to, że już w rokn 1868 pan komisarz rzą­
dowy przyobiecał w komisji wychowania publicznego, 
iż w najbliższym czasie wyznaczonym będzie w budże­
cie fundusz na pomienione gimnazyum. Nadzieje owych 
powiatów, oparte na tóm przyrzeczeniu, niestety się nie 
ziściły. Ograniczam się przeto dziś tylko na tóm, iż 
oczekuję, że królewski rząd, ze wzilędu, iż potrzeba 
jest rzeczywiście nagłą, przynajmniój w budżecie na 
rok przyszły zamieści fun lusz na wzniesienie tego gim­
nazyum,“

Następnie udzielił marszałek głosu panu Kan- 
takowi:

Poseł Kantak: „Panowie! Nie mogę się po­
wstrzymać od wyrażenia mego ubolewania, że królew­
ski rząd, pomimo, że kwestya ta tyle lat się już cią­
gnie i pomimo że rezolucye, po kilka razy już przez 
izbę przyjmowane, i pomimo, że wszelkie wnioski o za­
łożenie nowego polskiego gimnazyum w Wielkióm Księ­
stwie Poznańskióm, nie widział się dotąd spowodowa­
nym lub tóż tie był w możności zaradzić w etacie na 
rok 1871, ażeby sprawa ta nareszcie załatwioną zo­
stała. Ponieważ jednakże izba tak jednogłośnie zgo­
dziła się, ażeby nie. powtarzać żadnych rezolucji i nie 
stawiać nowych wniosków, i komisarze do obrad nad 
budżetem zadośćuczynili temu życzeniu izby, przeto 
i z mój strony nie chcę wywoływać obszernój dyskusyi 
i mniemam, iż izba będzie mi wdzięczną, jeżeli się na 
teraz wstrzymam od postawienia wniosku lub powtórze­
nia dawniejszćj rezolucyi. Czynię to pomiędzy innemi 
i dla tego, ponieważ komisarze do obrad nad budżetem 
się zgod-ili, ażeby w roku zeszłym uchwalonych rezolu­
cyi wprawdzie nie powtarzać, lecz uważać je za istnie­
jące i utrzymać je, a z drugiój strony, ponieważ się 
spodziewam, że królewski rząd, jeżeli dotąd nie byi 
w stanie zaspokoić naszych życzeń, to jednakże w biegu 
tego roku nic takiego nie uczyni, coby mogło być prze- 
ciwnóm rezolucyom i wnioskom, które izba powtórnie 
przyjęła, i które zaspokajają uprawnione potrzeby W. 
Ks. Poznańskiego, i w ten sposób nie zawyrokuje 
o ostatecznóm rozstrzygnięciu strony materyalnój sprawy 
samój. Dla tego, panowie, i wypowiadając jeszcze ży­
czenie, ażeby to, co sprawy nie przesądza, lecz ją tak 
przygotowuje, ażeby mogła być w swoim czasie pod­
jętą, wstrzymuję się tak od stawienia wniosku jak 
i powtórzenia rezolucyi, przyjętćj w roku zeszłym przez 
izbę “

Marszałek: Pan poseł Witt ma głos.
Poseł Witt: „Panowie! Właściwie po powyż 

szóm oświadczeń u posła Kantaka mógłbym nie zajmo­
wać głosu, ponieważ nie zapuścił się w rozprawy pod 
względem materyalnym przedmiotu. Będę naśladował 
jego przykład i nie będę was nużył bliższóm objaśnie­
niem. Chciałbym jedynie dodać to życzenie, żeby kró­
lewskie ministerstwo stanu, uwzględniając pozycyą tę 
w etacie najbliższego roku, zechciało uwzględnić i moje 
zapatrywania, pod niejednym względem sprzeczne z pa­
nem Kantakiem, mianowicie co do zagrożonego wnio­
skiem pana Kantaka stanowiska progimnazyum w Ro­
goźnie.“

Marszałek: Poseł Kantak ma głos.
Poseł Kantak: „W takim rade polecam króle­

wskiemu rządowi także mowę posła Hoverbecka i moję 
zeszłoroczną do odczytania i rozważenia.“

Marszałek: Pan poseł Reicheusperger (z Olpe) 
ma głos. r

Poseł Reichensperger (z Olpe): „Chciałbym 
także przy tój sposobności przypomnieć, że już, jeżeli 
się nie mylę, pięć lat temu,

(Poseł Kantak: Siedm).
zatóm siedm lat, kiedy izba przez jednogłośną uchwałę 
uznała konieczność przywrócenia podobnego gimnazyum. 
Rzeczywiście godnóm jest zastanowienia, jeżeli w izbie, 
złożonój z tak różnorodnych żywiołów, tak sprzecznych 
dążności i usiłowań, zapadnie jednozgodna uchwała, 
a pomimo takiój uchwały rząd dziś po upływie siedmiu 
lat nic jeszcze nie zrobił, ażeby życzeniu temu zadość­
uczynić, — a nigdzie nie zachodzi większa potrzeba 
uwzględnienia takich życzeń reprezentacji narodowój, 
jak kiedy się te odnoszą do kraju, o którym tu mowa.“ 

(Oklaski!)
Marszałek: Poseł Hennig ma głos.
Poseł Hennig: „Panowie! Chcę w sprzeczności 

z tóm, co wypowiedział pan poseł Reichensperger, pod­
nieść, że w mowie będąca uchwała bynajmniój nie za­
padła jednogłośnie.“

Marszałek: Pan poseł Kantak ma głos.
Poseł Kantak: „Pozwalam sobie odpowiedzieć pa­

nu posłowi Hennigowi, że uchwała w roku 1865 zapa­
dła najzupełnićj jednogłośnie i to po wyraźnćm mojćm 
poprzednióm oświadczeniu,

„„ zakładu tego oczekuję na pewno w bydgo­
skim obwodzie rejencyjnyui; gdyż to jest właśnie 
obwód rejeucyjny, w którym me istnieje żaden za­
kład katolicki óla ludności połskiój. Pod tern ro­
zumiem mianowicie taki zakład, w którymby ję­
zyk polski był wykładowym w niższych klasach?’”

A właśnie ta uchwała zapadła jednogłośnie.” 
Marszałek: Pan poseł Hennig ma głos:
Poseł Hennig: „Odpowiadam na powyższe, że

uchwała ta zapadła wtedy jednogłośnie pod względem 
gimnazyum w Trzemesznie. Kiedy jednakże późuići »Dra­
wa ta przyszła tu pod obrady, postawiłem wniosek 
przeciwny owój uchwale. Prawda że większość oświad­
czyła sią za wnioskiem posła Kantaka, lecz w żadnym 
razie uchwała ta nie była jednogłośną.” J

Marszałek: Poseł Kantak ma głos.
Poseł Kantak: „Oświadczam posłowi Henigowi,

że owa uchwala nie dotyczyła już gimnazyum w Trze­
mesznie. Wtedy królewski rząd był zniósł owe gimna­
zyum a ja postawiłem wniosek, ażeby w miejsce tego 
gimnazyum ustanowić podobny zakład, jaki co tylko 
scharakteryzowałem.”

Marszałek: Poseł Hennig ma głos:
Poseł Hennig: „Wtedy odpowiedzieć muszę pann

posłowi Kantakowi, że izba późmćj lepiój się poinfor­
mowała,- i że uchwała nie zapadła jednogłośnie, jak 
twierdzi ^Temu przeczę całkiem.”

Poseł Kantak: ,Ta uchwała?”
Na tern zakończone zostały rozprawy nad gim-

nazyami w W. Ks. Poznańskiem i Prusach Zacho­
dnich.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył kupcowi Rudolfowi Moll w Lesznie na­

dać tytuł radzcy handlowego.

Korespondencye Dziennika î’ozn.
B S“i-ł>»ineyl, 22 stycznia.

(Kilka słów w sprawie wyborów.)
(k) Jakkolwiek sumienny badacz naszego spółeczeń- 

stwa więcej w nióm obecnie widzi skłonności do roz­
czytywania się w księdze przyszłości Europy, niż do my­
ślenia nad własnemi sprawami, jakiekolwiek mogłyby 
byó zdania co do naszego stanowiska w obec zmian za­
szłych już, lub tóż dopiero gotujących się w Prusiech 
i Niemczech, każdy myślący sw narodzie zgodzi się na 
to, że, nie mogąc inaczój bronić praw naszych, bronić 
ich musimy w nowóm cesarstwie tak, jak ich broni­
liśmy w Związku pćłnocno-niemieckim. A więc tym­
czasem na bok polityka szerokiego świata — na bok 
zwątpienie, które nawet tęższe umysły u nas ogarniać 
poczyna, na bok- obojętność, która dla tego, iż jest zbyt 
wygodną, mnóstwo liczy zwolenników, nie pomnych, że 
bałwochwalcza cześć tego bóstwa w naszóm położeniu 
równa się odstępstwu...

Wybory do parlamentu (dotychczas) północno-nie­
mieckiego już rozpisane. Układanie list wyborczych 
(według § 1 Reguł, z dnia 15 październ. 1869) należy 
do władz miejscowych: w miastach do magistratów, po 
wsiocb do radzców ziemiańskich, czyli właściwie komi­
sarzy obwodowych. O ile nam wiadomo, niektórzy ko­
misarze obwodowi polecili tą rażą spisanie list wybor­
czych zarządom gminnym, co o ile dla nas niewątpli­
wie jest korzystnem, o tyle z drugiój strony szczegóinój 
wymaga baczności tam, gdzie spisy te układać będzie 
dziedzic lub rządzca Niemiec. W takich razach prawo 
nie zabrania—a obowiązek obywatelski nakazuje — aby 
sąsiedzi polscy obywatele lub urzędnicy gospodarscy, 
z pomocą swych ludzi jako lepiej znających osoby upra- 
wnioue do głosowania, zajęli się sprawdzeniem list wy­
borczych, a o wszelkich niedokładnościach wcześnie urząd 
ziemiański uwiadomili. Źle zrozumiana delikatność, oso­
biste względy i tyle innych pospolitych wymówek nie 
uwalniają nikogo i mogą tylko służyć za płaszczyk le­
nistwa lub obojętności!

Jeżeli ludność wiejska ma do spełnienia ważne za­
danie, cóż dopiero powiedzieć o miastach? Wybory 
oparte na najobszerniejszój podstawie, bez względu na 
census podatkowy dają mieszczaństwu naszemu najlepszą 
sposobność do stwierdzenia, że acz po miastach i mia­
steczkach Daszycb bieda tak jest wielka iż, jak mówią 
nasi żydowsko-niemieccy współobywatele, „co biedne to 
polskie , przecież liczebnie żywioł nasz wszędzie jest 
i byó powinien górą, a więc i przy niniejszych wybo­
rach, bylebyśmy się tylko ebeieli i umieli zorganizować. 
Na tern tóż polega wszystko.

Czóm są w naszóm położeniu wielkie ciała centra- 
lizacyjne widzieliśmy to nie dawno na naszym „cen­
tralnym“ komitecie wyborczym, który w czasie wybo­
rów listopadowych nie miał czasu zapytać się dra Li­
belta, czy krzesło poselskie przyjmuje, a tak trzy po­
wiaty, składające jedno ciało wyborcze, dopiero w go­
dzinę przed wyborami dowiedziały się,.że im trzeba po­
myśleć o nowym kandydacie... Zaimprowizowany kan­
dydat oczywiście przeszedł — bo zwykle przechodził. Aby 
módz centralizować, trzeba wprzód mieć co centralizo­
wać; czynność wyborczą nie tylko po powiatach ale i po 
obwodach powinna poprzedzić metodyczna praca przy­
gotowawcza, rozstrzelona ile możności na najdrobniej­
sze kółka, a od rezultatów tam osiągniętych zależeć do­
piero będzie, jaką centralizacyi wyborczój nadać mamy 
tormę. Co do miast życzyćby sobie należało, aby ka 
żde miasto i miasteczko nasze miało komitet wyborczy. 
Gdzie go nie ma, pierwszy lepszy obywatel, czujący w 
sobie siłę do inieyatywy, niech w tym celu zwoła ze­
branie wyborców. Każdy członek komitetu niech się 
zajmie pewną częścią miasta, by skłonić uprawnionych 
wyborców do przejrzenia list; w małych zaś miastecz­
kach, gdzie się wszyscy znają, powinni członkowie ko­
mitetu wziąć na siebie obowiązek osobistego sprawdze­
nia odnośnych list wyborców swego obwodu. Postępo­
wanie to jest najkrótsze i najskuteczniejsze. Forsowa­
nie zgromadzeń w ostatnich dniach wyborów nie zda 
się na wiele: nużą one i zniechęcają odrywaniem od 
zajęć, skutkiem czego tak często słyszymy owo fatalne: 
„Bezemnie się tam obejdzie.“ Czego się zresztą nie 
zrobiło przez trzy lata, trudno dokonać w dniach kilku. 
Powiatowi mężowie zaufania, komitety powiatowe pod 
wpływem komitetu centralnego powinni w tym kierunku 
pracować przez cały czas legisiatywny, bo, aby się wy­
robiło poczucie obywatelskich obowiązków w spółeczno- 
ści naszój, szczególniój klas średnich i niższych, potrzeba 
ci^gtój metodycznój pracy. Nie małą pod tym wzglę­
dem usługę oddaćby nam była mogła: Nauka o wy- 
bora,ch Majstra od Przyjaciela Ludu, zwłaszcza 
w dzisiejszych czasach, gdzie średnie i niższe klasy na­
szego spółeczeństwa bardzo pohopne do czytania, lecz

trzeba było wcześniój zabrać się do rozszerzania tej 
użytecznej książeczki np. za pośrednictwem Towarzy­
stwa Interesów Moralnych. J

Na tóm kończąc nasze dzisiejsze uwagi o wybo­
rach, me możemy w sobie stłumić obawy o ich rezul­
tat — obojętność daje się czuć wszędzie.

Lwów’, 18 stycznia.
(Posiedzenie Towarzystwa dmokratycznego. — Dla czego to towa« 
rzystwo się ckwieje. — Wybory do rady miejskiej. —P. Starkel 

i rada szkolna. — Piękny przykład. — Składki.)
• n"/} ^ czoraj odbyło się wreszcie doroczne posiedze­

nie lowarzystwa demokratycznego, ale obecność samego 
prezeca dr. Smolki była potrzebną, aby członków na 
posiedzenie sprowadzić. Na poufnych posiedzeniach to­
warzystwa (o których zresztą publicznie mówią i nisza) 
gdy rozbierano powody dla których towarzystwo to me 
rozwija się i nie wzrasta, lecz przeciwnie upada, tak że 
nawet na posiedzenia najważniejsze trudnoby się kom­
plet zebrał, przekonano się, że główna przyczyna niedo­
myślnego stanu tego jedynego dziś ptlitycznego klubu 
leży w kierownictwie. Prezes Smolka nie bywa na 
posiedzeniach i w ogóle o towarzystwo się nie troszczy, 
wiceprezes zaś p. Widman jest, jak twierdzono, „figuS 
tak niesympatyczną,*• że towarzystwa ani prowadzić ani 
utrzymać me jest w stanie. Uproszono więc p. Smolkę, 
by przynajmniej na posiedzenie, na któróm ma być 
zdana sprawa z całorocznych czynności wydziału i nowy 
wydział na rok cały wybrany, przyszedł. Zebranie było 
więc istotnie dość liczne, i wybory nowego wydziału 
(do którego pomimo krzyków przeciw dawnemu, weszła 
większość dawnych członków wraz z p. Widmanem) usku­
teczniono.

Na porządku dziennym była także sprawa wyborów 
do rady miejskiój, i okazało się, że, jakkolwiek trzecia 
część członków miejskiego komitetu przedwyborczego 
Daiezy do towarzystwa, jakkolwiek wszystkie niemal żą­
dania wydziału towarzystwa przez ten komitet przed­
wyborczy uwzględnione zostały, większość zgromadzo­
nych z działań komitetu predwyborczego miejskiego 
i z ułożonój przez tenże listy wo kandydatów me 
jest zadowoloną. Pan Romanowicz, jako członek 
wydziału i członek miejskiego komitetu przedwys 
borczego, daremnie tłómaczył zgromadzonym, że po­
winni być z postawionych kandydatów zadowoleni, 
bo są to ludzie postępowi i dobrzy Polacy, i że bynaj­
mniej me powinno towarzystwu na tóm zależeć, by 
jaknajwięcój jego zwolenników w radzie miejskiój za­
siadało, daremnie p. Czerwiński zwracał uwagę, że 
chodzi głównie o to, aby wybory wypadły w duchu 
narodowym i postępowym, tudzież, by radnymi zostali 
sami ludzie zdolni, bo „przyznam się, mówił p. C. — 
wolę w radzie miejskiój mieć mameluków lub rezolu- 
cyomstow, a zdolnych i światłych, niż najzagorzalszych 
lederalistów, me umiejących się podpisać" (brawo), 
wszystko to me pomogło, zgromadzenie na wniosek 
pp. Dworskiego i Widmana postanowiło zwołać na so­
botę Towarzystwo znowu, aby powz,ąć stósowne co do 
listy kandydatów komitetu miejskiego postanowienia 
i zająć się agitacyą na przedmieściach w celu popiera­
nia kandydatów towarzystwa.

Porządek dzienny więc wyczerpano, postawiono je­
dnak jeszcze dwa wnioski nadporządkowe. Oto pomimo, 
że na owych poufuych zebraniach czynniejszycń człon­
ków lowarzystwa demokratycznego postanowiono nie 
zajmować się wysoką polityką i zwrócić główną uwagę 
na sprawy domowe, postawił p. Jołles (kuśnierz źvd ) 
wniosek, aby nowy wydział zajął się bezzwłocznie zba­
daniem postępowania delegacyi, przy której to sposo­
bności niezbyt pochlebnie o działaniach dotychcza­
sowego wydziału wyrażał się. Ten wniosek przyjęto 
bo poparł go dr. Łubieński trafnym argumentem.’ 
Nie miał jednak takiego powodzenia drugi wniosek 
p. Jolle^a, który wśród oklasków galeryi żądał,;aby jak nai- 
prędzój zwołać zgromadzenie ludowe dla uchwalenia pro­
testu przeciw zamierzonemu przez p. Beusta przymierzu 
z Piusami. Wniosek ten był co najmniej tak przed­
wczesny, ze go bezwarunkowo odrzucono.

Przechodząc od sprawy wyborów do Rady mieiskiói 
przyznać należy, że dotychczas nie ma śladu iakiejkol- 
bądi agitacyi i że lista przez komitet miejski zapropo­
nowana, a ułożona za porozumieniem z przewódźcami 
tutejszój gminy żydowskiój i ważniejszemi członkami 
towarzystwa demokratycznego, dobrego dotychczas do- 
znaje przyjęcia. Mimo to me ma wątpliwości, że wszy­
stkich ona, niezadowolili bo niezadowolni nasamprzód 
ych dawnych Radnych, których teraz na listę nie wzięto 

(tylko Ó6 z do.ycbczasowej Rady ebee Komitet przed­
wyborczy do nowój Rady przypuścić); niezadowolni tego 
ogromnego zastępu osób, które chciały byt teraz do re­
prezentacji stolicy kraju wybranemi; niezadowolni wre­
szcie tych wyborców, którzyby żadnego żyda w Radzie 
mieć nie chcieli (Komitet proponuje 20). — Wvnikn»m 
Więc tego byó może, że malkontenci w ostatniój cS 
przeć.wpropozycyi komitetowej wyStąpiąiaglfcacyiiJ " ; 
jego kandydatom rozpoczną. Już na wczorajszym postó- 
dzemu tow demokr. podniosły się głosy przeciw konń-
rz ST T’ Z PK°W°iU ŻC Sie Zbyt łączem utwo-
dzinł Mil f ^\0K6w w Jeg° wybraniu bnło u- 
dzmł. Mimo to znosił się co już pisząc o utworzeniu 
komitetu podniosłem, że cała przez ten Komitet propo- 
p^eTdSe ‘iandydató"’ znaczn^ większością głosów

We wczorajszym Dzień. Lwów, ogłoszone iest ni 
wVl',Juhusza Starkła, wystósowane do Rady mieiskiói" 
W Radzie szkólnój krajowej zasiada między innymi tak' 
że jeden reprezentant miasta Lwowa. Przed trzema latZ 
obrała Rada miejska tym reprezentantem pana JuliwI 
Starkla Obecnie kończy się trzecblecie,1 a p StarS 
złozy wkrótce swój mandat, wraz z reprezentaSem Kral 
kowa i z członkami Rady szkólnój przez Wydział kr?- wj w,bran,mi. O,« w pita,.’wjp.
Starkel sprawę swoim mocodawcom, wylicza co J 1

przej



1
te trzy lata w Radzie szkólnój robił, jakie tam zaj­
mował stanowisko i w ogóle jak spełniał pornczone 
sobie przez reprezentacją, Lwowa obowiązki. Zwracam 
uwagę na to sprawozdanie, bo radbym, aby przykład 
piękny, przez p. Starkla dany, znalazł naśladowców, aby 
każdy reprezentant, każdy poseł, każdy w ogóle w spra­
wach publicznych umocowany, ze swoimi mocodawcami, 
ze swymi wyborcami zwrócił się, by zostawał z nimi 
w porozumieniu i by im ze swoich czynności otwarcie 
i sumiennie zdawał sprawę.

Składki na rzecz jeńców francuskich i wychodźców 
naszych we Francyi postępują w całym kraju. W Rze­
szowie odbędzie się w tych dniach koncert amatorski na 
korzyśó jeńców, w Brzozowie w Sanockióm dane będą 
trzy bale na dochód rannych Francuzów w tamtejszym 
pałacu, który biskup przemyślski ze względu na piękny 
cel balującym odstąpił; w Nowym Sączu bal na dochód 
emigracyi naszój we Francyi i tak z wszystkich stron 
donoszą o teatrach, koncertach, balach w celu niesienia 
pomocy cierpiącym rodakom i Francuzom.

Berlin, 21 stycznia.
(Posiedzenie sejmu bfriińskiego. — Mowa dra Szumana).

(f) Dzielę się z wami miłóm wrażeniem, jakiego do
znałem na posiedzeniu sejmu pruskiego z dnia 19 bm.; 
nie od rzeczy będzie także choć kilku słowy wspomnień 
o wrażeniu, jakie sesya ta, a mianowicie przemówienie 
prezesa koła sejmowego polskiego p. dra Szumana 
sprawiły w izbie. Już dzień poprzedni uprzedził mnie, 
że sprawa adresu przyjdzie pod obrady, kiedy najstar­
szy z ministrów w Berlinie zostających, minister handlu, 
przeczytał orędzie królewskie, obwieszczające przyjęcie 
korony cesarskiej i kiedy marszałek izby wśród uniesień 
patryotycznych sejmu zawiesił z własnego natchnienia 
na godzinę sesyą w celu ukonstytuowania komisyi, któ­
ra niezwłocznie miała wystósowaó adres. Z niecierpli­
wością więc, a nawet nie bez wzruszenia spieszyłem na 
trybunę, która więcój, niż to się zdarzało os-tatniemi 
czasy, przepełniona była słuchaczami. Ponieważ nie mo­
żna było wątpić, ażeby adres jedynie tylko uczucia wy­
rażał dziękczynne a nie zawierał politycznych zapatry­
wań wybrańców kraju, byłem ciekawy, czyli tóż który 
z posłów niemieckich nie wystąpi z odmiennóm zda­
niem, odmiennemi wyobrażeniami o przyszłem ukształ­
towaniu się Niemie •. Wiedziałem wprawdzie, że nie 
tak łatwo zdobyó się na odwagę c.wilną Liebknechta 
i Bebla, ale i o tóm wiedziałem, że sejm p. uski w gro­
nie swojóm mieści posłów, chociaż w szczupłój bardzo 
liczbie, którzy nie dzielą przekonań politycznych pana 
Bismarcka i że są tak nazwani partykularyści, którzy z naj­
większą wprawdzie ostrożnością, ale zawsze zdradzają 
dośó widocznie, że z tóm, co i jak się dzieje, nie zu­
pełnie się godzą. Uzyskawszy wreszcie projekt do adre­
su, nie mógłem zataió pewnego rodzaju obawy, azali 
posłowie polscy wśród radości izby upojonej zwycięstwami 
w obec adresu takie zajmą stanowisko, jakie ważnośó 
sprawy tój wymagp. Oczekiwanie moje było krótkie 
a obawa okazała się płonną. Wkrótce bowiem po za­
gajeniu posiedzenia referent komisyi adresowój, znany 
pan Bennigsen, zabrał głos, wyrażając tylko przekona­
nie, że adres, który przedkłada, bezwątpienia przejdzie 
w izbie jednomyślnie tak, jak w komisyi jednogłośnie 
nań się zgodzono. Po słowach tych lakonicznych, a ce­
chujących pewność zwycięstwa, oświadczył marszałek 
izby wśród natężonój wszystkich uwagi, że udziela głos 
posłowi dr. Szumanowi. Uroczyste wtedy zapanowało 
milczenie, wielu powstało z ław, by przypatrzeć się te­
mu, który poważył się zakłócać zgodę ogólną i wynaleść 
powód do skarcenia niepotrzebnych słów prawdy. Do­
nośnym i powiedziałbym uroczystym głosem wypowie­
dział wtedy prezes koła sejmowego protest, który 
w wczorajszym umieściliście numerze Dziennika, ry- 
chlój nawet, niż go wam w tłómaczeniu przesłać zdo­
łałem, dla tego nie mam powodu podawać treści mowy 
szanownego prezesa, ani w jćj bliższy wchodzić rozbiór. 
Zaznaczyć tylko winienem silne wrażenie, jakie ta 
z wielką godnością wypowiedziana mowa sprawiła na 
wszystkich członkach frakcyi, których wybitniejsze oso­
bistości nie mogły powstrzymać się od pochwał, podno­
sząc mianowicie powagę, z jaką szanowny prezes wypo 
wiedział zapatrywania Koła polskiego i zakreślił stano­
wisko jego w obec adresu. Czyli zaś słowa dra Szu 
mana pnruszyły sumieniem politycznem choćby jednego 
z czterystu przeszło posłów, o tóm zapewne wspominać 
nie mam potrzeby. To tylko powiem, że napróżno wy­
czekiwałem głosu wśród licznego tego zastępu, któryby 
się był odezwał słówkiem nagany przeciwko zachcian­
kom zaborczym, ukrytym pod płaszczem jedności naro- 
dowój. Mówiono mi, że w dzień rozpraw nad adresem 
Koło sejmowe polskie dla uczczenia prezesa, którego 
imieniny wtedy przypadały, i wyrażenia mu swego po­
dziękowania za wymowne jego słowa, dawało mu obiad, 
na którym jeden z posłów, wznosząc toast na cześć so­
lenizanta, wyraził przekonanie, że pod przewodnictwem 
nowego prezesa Koło sejmowe nic nie uroni ze swojój 
tradycyi i ie zachowa zawsze charakter polski.

Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger ogłasza raporta następujące:
Z kwater głównych w Wersalu, 14 stycznia.
Jeżeli jenerał Trochu przy wycieczce, jaką w nocy 

z dnia 12 na 13 stycznia przedsięwziął w kierunku ba- 
teryi przed frontem południowym, niezamierzał nic innego, 
jak zatrudnić małą część swego wojska i wmówić w 
Paryżan, że się coś robi, to minął się zupełnie z celem 
swoim. Ze strony niemieckiój przygotowano się nale­
życie na atak ten zaczepny, ponieważ nagromadzenie 
wojska pomiędzy murem a miastem od popołudnia d. 
12 stycznia już o ninr ostrzegło. W repli straży po- 
lowych, rozciągających się aż do bateryi, zaalarmowane 
były wojska niemieckie, w samych bateryach wszystko 
było przysposobione do obrony. Było 12'/2 w nocy, 
gdy się ruch nieprzyjacielski rozpoczął; ruch ten roz­
chodzi się w dwóch kierunkach, jeden ku Clauiart, 
drugi ku Fleury, wprost na linią strzałów pod Meudon. 
Siła wojska nieprzyjacielskiego dochodziła przy tym 
ataku wedle przybliżonego obliczenia do 4000 żołnierzy. 
Godnem uwagi jest to, że do tój wycieczki wysłano 
tylko mobilów.

Zdaje się to wskazywać, że wojska liniowe użyto 
na tym froncie gdzie indziój. Pod Clamart stała kom­
pania bawarska pod osłoną. Wedle danego jój roz 
kazu miała nieprzyjaciela przypuścić na kilka set kro­
ków, a potóm uderzyć nań bagnetem. Rozkaz ten wy­
konano i wtenczas dopiero, gdy Francuzi weszli w li­
nią strzałów, wysunęli się Bawarzy z okrzykiem hu . 
Niespodziewane to przyjęcie strwożyło nieprzyjaciela t k 
bardzo, że po daniu jednego strzału cofnął się jak naj- 
prędzój. Pięciu żołnierzy, którzy się nie przyłączyli do 
ucieczki i więcój się przybliżyli, wzięto do niewoli. Po­

między niemi znajdował się wysłużony, a w ostatnim 
czasie znowu pod chorągwie powołany żołnierz, który 
przed innymi rozbrojony został. Karcił on w najo­
strzejszych wyrazach ogólny popłoch, który od nieja­
kiego czasu'wkradł się pomiędzy wojsko a o towarzy­
szach swoich przy tój wycieczce nocnój użył słów cha­
rakterystycznych: „Ils courent comme des lapins.“ Pod 
Fleury był przebieg ataku równie szybki i podobny. 
Strata nasza 2 rannych.

Już od dnia ósmego bombardowania (dnia 12 sty­
cznia) był ogień niemieckich dział oblężniczych bar- 
dziój niż przedtóm zwrócony przeciw fortowi Mont 
rouge. Dnia 12 spostrzegano w forcie tym na lewóm 
skrzydse bastionu północnego, 2 jeszcze działa większego 
wagomiaru, które dawały ognia; dnia 13 milczały i 1 
tylko działo na froncie zachodnim hyło czynne. Dzisiaj 
dnia dziesiątego uważano, że z Montrouge strzelano je­
szcze tylko z pojedyńczych dział polowych i to, jak za­
ręczano, z jednego tylko mie sca. Taktyka, jakiój 
się Francuzi od kilku już dni trzymają w rozbrojonych 
fortach, zdaje się na tóm polegać, że od czasu do czasu 
wysyłają pojedynczych kanonierów, którzy z ustawionego 
pod osłoną działa dają szybko ognia a następnie zaraz 
się cofają.

Więcój niż nierozsądnóm zdawać się musi, jeżeli 
dzienniki francuskie z powodu ostrzeliwania miasta za­
rzucają teraz niemieckiemu dowództwu wojskowemu, że 
działa po barbarzyńsku. Wiadomo, że dowódzcy woj­
skowi komitetu obrony Paryża od przeszło trzech mie­
sięcy bombardują wszystkie części otoczenia Paryża i 
że przytóm nie oszczędzali ani zamków ani’przedmiotów 
sztuki, ani miast i wsi własnego kraju, lubo wiedzie 
musieli, że przy ostrzeliwaniu ostatnich, na równe 
co najmniéjü narażają niebezpieczeństwo ziomków swo­
ich jak żołnierzy niemieckich. Jako fakt autentyczny 
przytoczymy, że mer miasta Sèvres przez parlamentarza 
pruskiego wystósował już przed 3—4 tygodniami pismo 
do jenerała Trochu, w któróm przedstawiał niezawodny 
upadek swój gminy, jeżeliby bombardowanie Sèvres, 
które zresztą, jak się przekonać można, jest bezowoc- 
nóm, w dotychczasowy nadal miało się odbywać spo 
sób. Odpowiedzią, jaką orzymał, był bezustanny ogień 
z bateryi Billancourt i z bateryi nad Sekwaną. Nad­
mieniamy zresztą, że przy dotychczasowóm bombardo­
waniu miała artylerya oblężnicza daleko więcój na .uwa­
dze moralny skutek niż materyalne spustoszenie, gdyż 
wedle dokładniejszych podań, wynosi liczba wrzuconych 
do Paryża granatów do dzisiejszego wieczora dopiero 
1800. Mimo to ucierpiały znacznie niektóre okolice 
miasta. Jednym z najwięcój zagrożonych punktów są 
otoczenia Panteonu, gdzie około 500 granatów uderzyło. 
Rząd musi na to być przygotowany, ponieważ już od 
dnia 11 rozkazał, aby tama kamienna w graniczących 
z placem Panteonu ulicach została zerwaną.

We względzie dzisiejszych po naszój stronie strat, 
nie nadeszła jeszcze żadna szczegółowa wiadomość; 
wczoraj wynosiły takowe 2 oficerów i 2 żołnierzy. Am­
bulanse dla artyleryi oblężniczój znajdują sięwMalabry, 
nad gościńcem z Villacoublay do Chatenay i w Sceaux. 
Lazaret znajduje się w Igny pomiędzy Wersalem a Pa­
laiseau.

Z kwater głównych w Wersalu, 16 stycznia.
Z rozkazu JKMości odbędzie się dnia 18 stycznia, 

jako w dniu koronacyi królów pruskich, w obozie polo- 
wym wersalskim uroczysta próklamacya cesarstwa nie­
mieckiego. JKWysokość ks. następca tronu ma sobie 
poleconym naczelny kierunek wszystkich w tój mierze 
przygotowań i ztąd odbył już kilka narad z bawiącym 
tu od wczoraj ministrem domu królewskiego baronem 
Schleinitz i to przy udziale osobistych swoich adjutan- 
tów i w. marszałka dworu hr. Puecklera. Pod dniem 
dzisiejszym (16 stycznia) wydał JKWysokość w skutek 
tego rozkaz do odnośnych jenerałów i dowódzców dywi­
zyjnych, regulujący udział pojedynczych części wojska 
w tym wielaim akcie państwowym. Każdy pułk pie­
choty i jazdy wybranych korpusów i dywizyi wyśle do 
Wersalu na dzień 18 chorągiew resp. sztandar wraz z 
komendą, z 1 oficera, chorążego i 2 towarzyszów z 
feldweblów, wachmistrzów lub podoficerów złożoną. Nie 
mające chorągwi oddzielne części wojska, kolumny ar­
tyleryi, strzelców, pionierów i pociągów, jako tóż od­
działy sanitarne wysyłają również oficera i 2 do 3 lu­
dzi. Chorągwie przeniesione zostaną wieczorem dnia 
17 do Wersalu i schowane przez noc w kwaterze głó- 
wnój JKWysokości. Oficerowie wyżsi mają wziąć 
udział w uroczystości, o ile na to zezwalają interesa 
służby. Wszyscy oficerowie i żołnierze ozdobieni krzy­
żem żelaznym 1 klasy przybędą do Wersalu.

Jego Król. Mość przyjął wczoraj z rąk feljegrą II 
armii z pod Le Mans zdobyte chorągwie i sukno z cho­
rągwi i sprawozdanie z walki dnia 12 stycznia. Po od­
wiedzinach u w. księcia badeńskiego udał się Jego Król. 
Mość i wczoraj do forpoczt dla obserwowania walki 
artyleryi. W południe miał posłuchanie hr. Bismarck, 
które dwie godiiny trwało. Kanclerz związkowy ucze­
stniczył późniój na obiedzie, na który zaproszeni byli i je- 
nerał-gubernator, minister wojny Fabrice i mianowany 
komisarzem cywilnym przy gubernatorze tajny radzca 
Nostiz-Wallwitz.

Rzuciwszy okiem na wypadki główne, jakie miały 
miejsce przy walce na działa podczas 9 do 11 dnia 
ostrzeliwania (od 13 do 15 stycznia), zaznaczyć należy 
na pierwszóm miejscu, że wrażenie ogólne, jakie zrobi­
ła artyleryjska obrona stolicy, pojedyncze momenta po­
mijając, uznać można za małe. Baterye murów utrzy­
mywały wprawdzie w pojedyńczych dniach czasami ogień 
doniosły; widocznóm również było pod względem linii 
naszego centrum, pod Meudon, że nieprzyjaciel umiał 
celnie strzelać. Wiele granatów francuskich uderzało 
o wały ziemne naszych bateryi, które jednak, dzięki ich 
wybornój konstrukcyi, żadnej nie poniosły szkody. Je­
żeli się jednak obserwowało pojedyńcze baterye otocze­
nia miasta, poznać można było, że.żadna z nich długo czyn- 
nąnie była. Do faktu tego przychodzi jeszcze drugi niemniój 
ważny a na tóm polegający, że obrońcy, mimo wielkiój 
liczby stanowisk, jakiemi rozporządzają na bastionach 
długiój linii południowój, rzadko kiedy więcój niż trzy 
lub cztery zatrudniają baterye.

Z dzienników paryskich sięgających do 14 stycznia, 
można się było tymczasem dowiedzieć, że rząd paryski 
sam uznał za konieczne zapowiedzieć niedalekie po­
mnożenie oporu po stronie południowój. Dotąd jednak 
nie dało się jeszcze uczuć pomnożenie sił artyleryjskich 
na tym froncie. Przeciwie przekonać się było można, 
że nieprzyjaciel nawet w stanowiskach swoich na mu- 
rach używa wielokrotnie armat gładkich, dział dawnego 
wagomiąru. Tóm samóm potwierdza się coraz więcój 
domysł, że większa część parku oblężniczego Paryża 
zgromadzona jest w innóm miejscu może na północy, 
gdzie spodziewają się może drugiego ataku działami.

Chociaż nieprzyjaciel obwarował się może jak naj- 
silniój w fortach St. Denis i jego otoczeniach, to po­
dają jednak stósunki miejscowe tamtejsze artyleryi oblę- 
żniczój korzyść ataku więcój skoncentrowanego niż po

stronie południowój, gdzie front zaczepny jest rozle- 
glęjszy. Za przewagą niemieckiój artyleryi przemawia 
naj więcój to, że nieprzyjaciel w jednym z głównych 
punktów swój linii obronnój zmniejszyć musiał swój 
opór. Bo już dnia 15 przywiedziony został bastion po­
łudniowy w „Point du jour,“ obsadzony baterye, do 
milczenia. Trzy baterye bastionu północnego nie ustały 
w dawaniu ognia; jeżeli jednak baterya nasza w St. 
Cloud miała wyłącznie do czynienia z działami w Point 
du jour, to w obecnych okolicznościach już kilkakro­
tnie tak bardzo była wolną, że ogień swój skie­
rować mogła przeciw środkowi miasta. Artylerzyści 
nasi uważają fort Issy za taki, który wziąć można 
szturmem, a wczoraj zaczęto robić kulami wyłomy w mu- 
rach tego fortu.

Paryskie dzienniki podają dostateczne wiadomości 
co do dzielnic miejskich, do których wpadają nasze 
granaty Wiele spustoszeń zrządzono, w dzielnicy des 
Ecoles, leżącej pomiędzy Panteonem a bulwarem St. 
Germain. Spustoszenia sięgają jednak jeszcze dalój aż 
na wyspę St. Louis, otoczoną dwoma ramionami Se­
kwany, rozłączającemi się przed kościołem Notre Dame 
i połączoną z planem tój katedry przez most St. Louis. 
Znacznym spustoszeniom uległ Jardin des plantes, się­
gający aż do Sekwany (Pont’Austerlitz). Linia pocią­
gnięta od Petit Luksemburg aż do Sekwany, oznacza 
najwięcój zagrożone miejsca.

Za charakterystykę usposobienia Paryża posłużyć 
może kilka jawnych przeciw członkom rządu oska­
rżeń, które w kołach publiczności tak się rozpowsze­
chniły, że rząd widział się zniewolony zaprotestować 
przeciw nim jak najuroezyściój. Tak widzi się Trochu 
znaglony do ogłoszenia proklamacyi, w którój zaprze­
cza pogłosce, że uwięziono kilku jenerałów, ponieważ 
odkryli podobno nieprzyjacielowi plany rządzącego wy­
działu paryskiego. Dzienniki, znane jako umiarkowa­
ne, jak Journal de Paris, ^zwracają podejrzenie na 
tor inny. Zarzucają one władcom paryskim, że donie­
sienia komitetu w Bordeaux nie podają już w zupeł­
ności do wiadomości publicznéj. I tak wypuszczono 
podobno z ostatnich depesz Gambetty do Trochu’ego 
miejsc kilka. Wymazano np. ustęp, w którym Gam­
betta żąda od Trochu’ego, aby zaniechał swego „sy­
stème de temporisation.“ Inne jeszcze miejsce miało 
uderzyć, w któróm znachodzi się skarga, że z Paryża 
udzielono pozwolenie księci uJoinville bawić czas krótki 
we Francyi. Koniec listu, również nie ogłoszony, miał 
brzmić: „Pour Dieu battez Vous donc.“

B. Francya.
Więcój niż jedna trzecia obszaru Francyi zajętą 

jest przez wojska niemieckie: 27 departamentów znaj­
duje się calkióm lub tóż po większój części w ich ręku. 
Terytorj um obejmujące mniój więcój 2860 mil kwadra­
towych z 11 '/2 milouami mieszkańców (z 9860 mil kwa­
dratowych z 38 milionami ludności) wystawionych jest 
bezpośrednio na działanie wojny. Fortece Metz, Stras­
burg, Szlettstadt, Breisacb, Marsal, Pfalzburg, T< ul, Ver­
dun, Soissons, Laon, Thiouville, Moutmedy Mezières, 
i\r, n ie, R'ic'oy, obwarowane punkty Lützelburg i Montbé­
liard, tudzież cytadelę Amiens, wszystkie z ogrom­
nym materyałein wojennym zabrano. Bitche, Belfort, 
Laugres, Longwy, Givet-Charlemont, Paryż są oblegane 
i osaczone. Francya, jak zapewnia Stats-A nzeiger, 
wykazała wielką siłą odporną w tój wojnie, i ze wzglę­
du tóż na to koniecznóm jest, ażeby w obec tak wo­
jennego narodu pozyskać dla Niemiec strategicznie za­
pewnioną granicę.

PRUSY.
Berlin, 23 stycznia. Z rozkazu dziennego, wy­

danego jrzez jenerała jazdy barona Manteuffla przy 
objęciu nowego dowództwa wykazuje się, że armia 
przez niego obecnie dowodzona przyjmuje nazwę „armii 
południowój.“ Naczelnik sztabu na północy-wschodzie 
operującój armii, pozostającój obecnie pod dowództwem 
jenerała Goebena, jenerał-major Sperling, pozostał na 
swem dotychczasowóm stanowisku.

Powołanie prezesa rejencyjnego pana Ernsthausen’a 
z Trewiru do głównój kwatery w Wersalu uważają tu­
tejsze koła dotrze poinformowane za będące w zwią­
zku z zmianą jenerał gubernatorstwa w Alzacyi. Mó­
wią, że prezes Kiihlwetter powołany zostanie na inne 
stanowisko a pan Ernsthausen itstąpi go w dzisiejszój 
jego posadzie.

O zatwierdzeniu w hawarskiój izbie poselskićj tra­
ktatów, dotyczących zjednoczenia Niemiec, piszą ztąd 
do Pos. Ztg: „W kołach parlamentarnych zezw< lenie 
bawarskich izb na układy konstytucyjne jest na po­
rządku dziennym. Pomiędzy tutejszymi a monachij­
skimi posłami żywą w ostatnich czasach prowadzono 
korespondencyą, telegraf w ciągłym był ruchu. Że 
wpływ arcybiskupa monachijsko frejsingskiego doprowa­
dził w końcu do pomyślnego rezultatu, nie ulega wąt 
pliwości, a pomimo to cała sprawa wisiała jakby na 
pajęczynie, czyli, właściwiój powiedziawszy, na chwilo- 
wćj słabości posła Marąuardsena (profesora w Erlangen 
i członka narodowo liberalnego stronnictwa parlamentu 
celnego), który na lodzie nogę sobie wywichnął i dla 
tego nie mógł uczestniczyć w obradach monachijskiój 
izby poselskićj. Ztąd tóż naglące wnioski o zakończe­
nie obrad, aż nareszcie Marąuardsen się pojawił a We- 
stermayer przez złożenie mandatu uwolnił się z pod na­
cisku arcybiskupa, i w ten sposób udało się dokonać 
ostatecznego przyłączenia Bawaryi do Rzeszy.“

Jak już z doniesień telegraficznych wiadomo, zmarł 
w Mnguncyi dnia 20 b m. tan tejszy gubernator woj­
skowy, książę Henryk-Karol Woldemar Seblezwig-H<d- 
stein-Sonderiurg-Augustenburg. Gazety niemieckie pi- 
dają jego bieg życia jak następuje: Urodzony dnia 13 
października 1810, wstąpił książę dnia 6 maja, 1828 do 
armii pruskićj, w randze podporucznika do 7 pułku ki­
rys) erów. W roku 1835 był początkowo odkomende­
rowany do Wernigerode, późniój na manewra wojskowe 
pod Kaliszem. W stopniu rotmistrza przeszedł książę 
w roku 1843 do pułku gardes du corps; jeszcze w tym 
samym roku został adjutantem przy owczisuym jent- 
rał-poruczniku Wranglu a w roku 1848 odkomendero­
wany był aż do 13 giułnii jako major i.dowódzca 
szwadronu do szlezwicko-bolsztyńskiój armii. Z armią 
tą br.ł ksążę udział w potyczce dnia 25 kwietnia pod 
Szlezwigiem, dnia 11 czerwca w potyczce posterunko- 
wój pod Christiansfeld, a w końcu tegoż miesiąca w wal­
kach pod Hadersleben — W roku 1850 zamianowano 
księcia Woldemara dowódzcą 2 pułku ułanów gwar- 
dyi; w roku 1852 otyzymał rangę podpułkownika a w ro 
ku 1854 pułkownika, podczas dziesięciu późuiejszych lat 
był komendantem fortec Kistrzyua, Nissy i Magdeburga. 
Tu awansował książę dnia 22 maja 1858 na jenerał- 
majora; w tym samym roku mianowany komendantem 
Koblencyi i Ebrenbreitstcinu zi stał i jenerał adjutantem 
N. Pana. Dma 18 października tegoż roku awansował 
książę Woldemar na jereiał poruczuika a w marcu 1862

roku na naczelnego dowódzcę wojsk za wiązkowych w Fraj 
furcie n/M. Dnia 27 października 1864 roku mianowa 
zos'at wice-gub rnitorem fortecy M igumyi a w 
1866, w początku w.jny, gubernatorem Koblencyi i E ire J 
britsteinu, dnia 23 sierpnia 1866 znowu gubernator) a 
Mngumyi, na któróm to urzędzie aż do śmierci p02 j 
stawał, zost .ws y poprzeduio jenerałem jazdy.

AUSTRYA I WĘGRY. j,
* Wiedeń, 22 stycznia. Cesarz, kanclerz paósti t 

i naczelni w urzędzie kanclerskim urzędnicy wróci ° 
jak to już wcz raj donosiliśmy, do Wiednia, gdzie k, 1 
tki tylko czas podobno zabawią. Równocześnie z p ll 
wrotem cesarza powstała tóż znowu pogłoska, że t i 
kowy stoi w związku z usiłowaniami, by koniec po) gj 
żyć przedlitawskiemu prowizoryum ministeryalnemu. ) «1 
uwagę zdaje się w tój mierze zasługiwać, że cesarz p 9t 
wołał do siebie p. Schmerlinga. Czyby cesarz pa, pi 
Schmerling poruczył był utworzenie gabinetu, o tóm j 
dnak nic dotąd nie słychać.

W kołach członków delegacyi przedlitawskiój, 
rzy tu także na dni kilka przybyli, nie tają się j
bno z przyznaniem, że debaty delegacyjne miniona;
tygodnia były tylko burzą w szklance wody. Kiedy

in
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wiem wszystkie życzenia parlamentu urzeczywistni) ne
zostały w polityce zagranicznej hr. Beusta, jakiemi 
przywrócenie dobrych z Niemcami i Włochami stósi 
ków obok uznania faktów dokonanych, zniesienie 
kordatu, energiczne w obec Rosyi wystąpienie, — m 
tylko jeszcze pozostało opozycyi punktów do zaczep 
Główny nawet przeciwnik kanclerza, były minis 
Herbst, który mówił zawsze tylko o „nieszczęśli, 
ręce“ hr. Beusta, nie mógł tą rażą nie nazwać 
„uzdolnionym mężem stanu.“

Co do spraw zewnętrznych nadmieniamy tylko, 
tu mówią o okólniku hr. Bismarcka polecający pruakjKt 
reprezentantom zagranicznym, aby ci dwory, przy 
kich są zawierzytelnionymi, uwiadomili o przyjęciu 
dności cesarski ój przez króla Wilhelma.

Kanclerz państwa hr. Beust już. dziś po polud 
wraca do Pesztu Przypuszczenie, że delegacye aż 
dnia 6 lutego ukończą prace swoje, zdaje się potwi
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dzać wiadomość, iż państwowy minister skarbu p. j,j I 
nyay już dnia 6 lutego ma przybyć do Wiednia. ]Sth

FRANCYA.
(t) Journal officiel z 14 bm. ogłasza nastę3t5l

jący okólnik p. Jules Favre’a do reprezentantów Fran 
za granicą:

Paryż, 12 stycznia 1871. Ln
Mości Panie! Rząd uważał sobie dotąd za o^’ 

wiązek jak największą zachować wstrzemięźliwość w sp]ùj 
wie zmiany traktatów z r. 1856. Ze zmiana ta|/us 
gdyby się okazała potrzebną, wyłącznie przez mocarstL v 
podpisane na rzeczonych traktatach przedsięwziętą L 
może, jest rzeczą tak oczywistą i niewątpliwą, iż 
łoby zbytecznóm rozwodzić się nad nią. Skoro zatj,,rei 
jedno z mocarstw zażądało modyfikacyi układów, oL,‘ 
więzujących wszystkich kontrahentów, przyjęto bez Łr,: 
dności myśl konferencyi, na którój spiawa ta będL. 
rozstrzygniętą. Przeznaczono w niój miejsce dla FrL( 
cyi, ale czyż mogła myśleć o zajęciu go, gdy wszys^t 
jój usiłowania skierowane dzisiaj do obrony własnj 
posiadłości? Przypomnę tu zwięzło kwestyą, lin 
którą rząd miał się śród tych okoliczności za8jj,;e 
nawiać.

Dnia 17 listopada nadeszła z Tours depesza zĄp( 
11 tm., z którój minister spraw zagranicznych do»ess1 
dział się od pana Chaudordy o okólniku księcia Gu; 
czakowa. Wiadomość ta nadeszła z Wiednia w nasLa 
pującym telegramie naszego tamtejszego posła: „MiniLu 
rosyjski uczynił wczoraj oświadczenie, z którego wypłyL, 
że rząd jego nie widzi się nadal zobowiązanym uch|;ż] 
łami traktatów z r. ¡856.“ Tegoż samego dnia,^ 
listopada, odpowiedział minister spraw zagraniczni ; 
panu Chaudordy, zalecając mu jak najściślejszą wstrzeÆj 
źliwość. Nie byliśmy jeszcze zawiadomieni urzędo% 
i dła tego musieliśtny się ograniczyć na roli bacznL, 
widzów, me zaniedbując wszakże zastrzegać sobie pi:rya 
każdój sposobności naszego formalnego prawa do 
cia udziału w postanowieniach, które bez nas całkiónjj ;< 
były bez znaczenia. L

Europa nie mogła tego pojmować inaczój, ztąd^8 
we wszystkich notach i rokowaniach pomiędzy różn,.a;e 
mocarstwami a nami postawione było jako pewnik iŁ 
wisty, iż Francya musi wziąć udział w odnośnych olj(esî 
dach i do nich być powołaną.

Miałbym sobie za niczóm nieusprawiedliwioną j (j 
dyskrecyą, gdybym dziś już chciał odsłaniać szcze|a$ 
tych rokowań. Było staraniem naszóm korzystać zp|w; 
jaznych usposobień okazywanych nam i przekonać p4że 
stawicieli mocarstw, że, nie spuszczając z oka, ani&te 
zmniejszając znaczenia pierworzędnego interesu jakiL; 
nas wypływa z obrad nad traktatami z r. 1856, bęk;Ł 
naszym obowiązkiem przy wstąpieniu do konfereltru 
wznieść kwestyą całkióm innego znaczenia, przy ktfjor 
nie można będzie przeciwstawić nam „fiu de non rfaja 
voir.“ Przecież powiedzieć należy, że delegacya w ToLul 
dzieląc powyższe przekonanie, zawsze była tego prz^ról 
nanie, iż musimy przyjąć zaprosiny, wystósowan«!kO£ 
nas przez Europę. Streszczając zdanie to, napisał rlar 
de Chaudordy w depeszy swój z dnia 10 grudnia: , mta 
legacya mniema, rozważywszy wraz ze mną wszelkii tich 
pesze, że obowiązkiem jest naszym udać się na kot|sz 
rencyą nawet gdybyśmy przed tóm nie otrzymali ża rzyt 
go przyrzeczenia lub zawieszenia broni? — Zdania 
zresztą delegacya nigdy nie zmieniła. P. Gambetta ¡pa( 
raża je jeszcze w ostatniój swój depeszy z dnia 31 jaje 
dnia stanowczo: „Musisz Pan się przygotować — k8t, 
on — do opuszczenia Paryża celem udania się do 
dynu na konferencyą, skoro Anglia, jak zaręczają, fc s; 
stara się dla Pana o list żelazny. Wystawiam shaj. 
Pańską męczarnią, jaka Cię dręczy na myśl opuszczL, 
Paryża. Słyszę tu wyrazy Pańskiego bólu i wzbraL 
nia się. ale mimo to zmuszony jestem oświadczyć 
i u w interesie naszój sprawy, iż to stać się po<lUpj 
i musi.“ i oł

Zanim pan Gambetta napisał te słowa, donićsłfca|. 
był minister spraw zagranicznych, śledzący, o iHlińs 
było możebnóm przy spóźnianiu się depesz i utn$g0 
nój komunikacyi, panu de Chaudordy, że.rząd zgodzi 
na wysłanie swego pełnomocnika na konferencyą londyd j ja 
gdy ją prawidłowo zwołano, wszakże pod tym nj^ 
kiem, iż Anglia postara się dla reprezentanta Frai^yg, 
gdyby go wybrano w Paryżu, o konieczny list żelatu , 
Gabinet angielski uwzględnił to życzenie, o czóm 
de Chaudordy zi wiadamiając ministra spraw zagi 
cznych depeszą, datowaną z Bordeaux dnia 26 gron 2( 
r. z., która na dniu 8 stycznia r. b. nadeszła do f n;, 
ża, doniósł mu zarazem, iż delegacya przeznaczył;^ 
na reprezentanta Francyi na konferencyi. Doniesi ży( 
to potwierdziło następujące pismo lorda Granville z Sjg 
29 grudnia r. z., wręczone ministrowi za pośrednich , 
posła Stanów Zjednoczonych na dniu 10 bm.
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Lord Granville do Jego Ekscelencji ministra Bpraw 

«»granicznych w Paryżu.
Londyn, 29 grudni». Panie Ministrze! Pan de Chau- 

dordy zawiadomił .orda Lyonsa, iż Waszę Ekscelencją przezna­
czono na reprezentanta Francyi na konferencji, wzywając mnie 
zarazem do wystarania się dla Waszej Ekscelencji o wolny prze­
jazd przez linie pruskie. Prosiłem natychmiast hr. Bernstorffa 
aby zażądał dla Waszéj Ekscelencyi listu żelaznego i polecił go 
wręczyć Mu przez parlamentarza niemieckiego. Hr. Bernstorff 
zawiadomił mnie wczoraj, że list żelazny zostanie Mu udzielony 
jeżeli go zażąda oficer francuski, jako parlamentarz przysłany 
do głównej kwatery pruskiej. Dodał, że tego nie może uczynić 
żaden oficer niemiecki, dopóki nie daném będzie zadośćuczynienie 
ofieerowi-parlamentarzowi, na którego Francuzi strzelali. Pan 
Tissot zwrócił mi uwagę, iż dużo upłynęłoby czasu, zaczćmby 
doszło J W Pana doniesienie od delegacji z Bordeaux, w skutek 
czego postanowiłem skorzystać z uprzejmości ministra Stanów

ze t Zjednoczonych, który się podjął zawiadomić Go o tćm, co zaszło. 
ba! spodziewam się, że Wasza Eiscelencya pozwolisz mi przy tój 

sposobności wyrazić me ukontentowanie zawiązania z JWPanem 
stósunków osobistych, oraz przyjemność, gz jaką Go w Londynie 
powitam.

Mam zaszczyt itd.
Lord Granville.
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Rząd, zawezwany powyższćm pismem wprost do 

wzięcia udziału w konferencyi, nie mógł odrzucić zapro- 
poijgin bez wystawienia na szwank praw Francyi, w którój 

iont imieniu został zaproszony. Bez wątpienia odeprzeć mo­
żna, iż chwila do obrad nad neutralizacyą morza Czar 
nego niefortunnie wypadła dla Francyi Wszakże krok 
ten urzędowy mocarstw europejskich uczyniony wzglę

iy
itnii
mi
itóstdem rzeczypospolitéj francuskiéj właśnie w czasie tak

mi
czep

arcy ważnym, w którym walczy o swój honor i niezale­
żność, nabiera wyjątkowego znaczenia. Jest on począ­
tkiem spraw edliwośei, zobowiązaniem, od którego się

linis nadal wyłamywać nie można. Uświęca z uznaniem pra
ęślii
ać

wa narodów zmianę rządu, i wywołuje na scenę, na któ­
rój się ważyć będą losy świata, naród mimo ran ponie­
sionych wolny w obec monarchy, sprawcy jego klęsk, 
lub w obec pretendentów, pragnących nim rozporządzaćko,

rusk Któż zresztą nie czuje, że Francya przypuszczona do

iludí
aż

grona reprezentantów Europy, otrzymuje zar; zem prawo 
niezaprzeczone do podniesienia głosu? Któż ją zdoła 
powstrzymać od powołania się na wieczne prawa spra­
wiedliwości i od bronienia zasad, które zabezpieczają 
jój niepodległość i godność? Zaiste, żadnćj z nich nie

otwiiatracimy. Program nasz nie zmienił się bynajmniéj,

a,at§
Frat

ł Europa, wzywając jego twórcę, wie dobrze, iż posiada 
silną wolę i obowiązek utrzymania go. Nie można za 
tóm było się wahać i rząd byłby ciężki błąd popełnił, 
gdyby był odepchnął wystósowane doń zawezwanie. 

(Dokończenie nastąpi.)

ANGLIA.
* Konferencja w kwestyi morza Czarnego zebrała

!
się, jak wiadomo, dnia 17 o godzinie 1 po południu w 
rzędzie zagranicznym. Uczestuiczące w mćj mocarstwa 
yły reprezentowane przez swoich posłów w Londynie: 
mstrya przez ambasadora br. Apponyi, Włochy przez 
awakra Cadornę, Pmsy przez hr. Bernstorffa, Rosya 
rzez barona Brunnowa a Anglia przez lorda Granviile, 
tóry zarazem przewodniczy konferencyi. Że żaden re- 
rezentant Francyi nie będzie obecnym, wiedziano; 
ierwsze tymczasem posiedzenie było li formalnćj na-Dl-— ----------- • -VI . • »iry, a ponieważ najbliższe posiedzenie naznaczono do- 

jiero na wtorek, dnia 24 mb., przeto może rząd pro- 
1 i<r'iizoryczny w każdym jeszcze razie przesiać reprezen- 
^y^tata swego.

Co do umów wstępnych do konferencyi pisze je­
leń z korespondentów Times’a o następuje: We wzglę-

za%ie formy protokułów, podano dwa projekty. Pierwszy 
iw adcza, że każde mc carstwo, pragnące się zwolnić

Jpostanowienia traktatowego, winno o tćm uwiadomić 
9isttę mocarstw kontraktujących i podać wniosek od- 
fowiedni. Drugi projekt oświadcza wyraźnie i to jako

Vlinira(i® Prawa międzynarodowego, że żadnemu moear-
tou me wolno poprawiać żadnego postanowienia tra-vnłvi jiuponiet ¿aULCgll pućwuuwicum Litr

hilatU- *ub zni‘en'ć bez zezwolenia reszty kontrahentów. 
u? liżnica pomiędzy dwoma temi formułami jest wido-
D‘a’H i zrazu zdawało się, że druga przyjętą zosiauie, 

81 Zj^eważ tak R°sya jak Prusy dały do poznania, że do 
“rzeT) przystąpią. W ostatnim jednak czasie zmieniły
ęd°% mocarstwa swe zapatrywanie, dając pierwszeństwo 
iacznij8rwgz^ | pierwotnćj formule. Anglia natomiast, Au- 
l „p8’ Turcya i Włochy oświadczyły się za drugą, po- 
ł°t-ii'vaż ta nmićj ulega rozmaitemu tłómaczeniu. Aż do 

■ Kiei'!j jeszcze chwili jest ni pewnćm, jaką ostateczna bę- 
.ile uchwała. Mimo zaś różnicy zapatrywań co do po- 

ztVt)ź8zego punktu daje się już tymczasem uczuwać zbli- 
róznjnie się pomiędzy Prusami a Austryą. I t k jest je- 
b 'r Z D8jŻywotnieWch monarchii austro-węgierskićj

°vestyi, jak w razie zmiany status quo na morzu Czar- 
fen uregulowałe być mają postanowienia traktatowe 

do żeglugi na Dunaju. R/ąd austryacko-węgierski 
zczebaża dWie te sprawy za tak ściśle z sobą połączone, 
, zP’ wraz z ustaniem neutralności morza Czarnego uważa 
ć Pt; kże zi zniesione postanowienia tyczące się Dunaju, w 

ani utek czego innych dla zabezpieczenia na nim żeglugi 
,Ja® ¡dałaby rękojmi. We wszystkich tych punktach poro- 
s i’s miały się Austrya i Prusy a hr. Bernstorff' otrzymał 
nere itmkcyą, aby w kwestyi tćj stanął po stronie amba- 
7 K,dora austryackiego. Innym punktem, co do którego 
on rWa miejsce wymiana zapatrywań pomiędzy Piusami 
w MAustryą, jest kwestya rumuńska. Położenie księcia 
Prz^aróla staje się z dniem każdym coraz trudniejszćm. 

r.an! konstytucyą, która go czyni zupełnie niezależnym od 
nsm rlamentu, i w braku jakichkolwiek stronnictw parla- 
ia^ .’Marnych, doświadczał on jak poprzednik jego wszy- 
elk^ich możliwych kombinacyi ministeryalnych, nie zna- 
a Wszy żadnćj, któraby się dłużćj jak kilka miesięcy 
J.zaTOmać zdołała. W każdym razie uważa gabinet ber- 
■nia jski położenie rzeczy w księstwach naddunajskich za 
e“t8fpaczliwe, nie tając bynajmnićj, że się żadnym nie 

Jaje złudzeniom co do uregulowanych stósunków w 
7" Wtwach pod księciem z domu Hohenzollcrnskiego,

. w by książę Karól w takich okolicznościach uz ał 
;aJM stanowisko za podkopane, Prusy nicby nie zrobiły, 
łm ’pakowe ustalić. Przez to wyjaśnioną została i w tym 
a9Z3iU)ku kwestya ta pomiędzy Prusami a Austryą. Nie 

.^aa^rfa miała powól do utyskiwań na niesą- 
3 wirk’u zachowanie się księcia Karóla. Przeciwnie — 
P0"1!upadku ministerstwa Bratiano były stósunki pomię- 
.. ,| obu państwami zupełnie zadowalniającemi. Dopóki 

nl<5?,feakże książę Karól cieszył się szczegółową dworu 
0 '¡pińskiego opieką, nie nożna go było uważać za ccś

¡•igo jak za wspólnika całego systemu planów poli-
gocRiujcb, skierowanych przeciw Austryi a stanowisko 
'ncOT jako punktu pośredniego dla agitacyi narodowych 

dDlższ^ dolinie Dunaju było nie małego znaczenia. 
Pra4ystkie te zresztą punkta miały dla Prus tak długo 
zel !u mniejsze lub większe znaczenie, dopóki obawiały 

izćia że Austrya przeszkadzać im będzie przy zjednocze- 
za8 Niemiec. Teraz zaś, kiedy zjednoczenie to dokota- 

' Ppi zostało a Ai strya zgodziła się na nie w zupełno- 
t 0 , nie mają ani Prusy ani Niemcy w tćm interesu, by 

lymywać straż przednią nad ujściem Dunaju. Austrya 
>nie tyczy sobie ani nie ma żadnego interesu w mięsza- 

się do spraw wewnętrznych Rumunii i dla tego ni- 
lnlCl to nie przedsięweźmie ani na korzyść ani na szkodę 

¡cia Karóla; lecz dobre stósunki, jakie istniały w cza-

sach ostatnich, i wzgląd na przyszłość niepewną mogą 
w rządzie austryaekim budzić tylko życzenie, ąby obawy, 
jakim oddawano się w Berlinie co do księcia Karóla, 
okazały się płonnemi.

Telegramy.
Bruksela, 23 stycznia. Indépendance z powodu 

mów, jakie Gambetta miał w Lille, czyni uwagę, że 
zachodzi kwestya, czy francuska ludność, a mianowicie 
ludność północy, rzeczywiście chce postępować dalćj za 
Gambettą; z Lille przynajmnićj dochodzą sprzeczne pod 
tym względem głosy. Tenże dziennik oznacza usposo­
bienie w Paryżu po nieudaniu się ostatnićj wycieczki 
jako bardzo smutne.

bruksela, 23 stycznia. Jak paryska gazeta Jour­
nal des Absents pod dniem 19 b. m. donosi, roz­
dział chleba w Paryżu tak uporządkowano, że dorosłe 
osoby otrzymują 300 gramów a dzieci niżćj 5 lat po 
150 gramów. — W Oudenarde zabrał rząd belgijski 
przesyłkę 6000 szasepotów, przeznaczonych dla Francyi.

Stuttgart, 23 stycznia. Staats-Anzeiger für 
Wurtemberg dowiaduje się z telegraficznego donie­
sienia dyrekcyi zakładów komunikacyjnych w Karlsruhe, 
że z powodu wysadzenia w powietrze mostu na Mozeli 
pod Toul, chwilowo jedynie pociągi z wojskiem i amu­
nicją mogą być ekspedyowane przez Toul do Paryża 
a nie pociągi towarowe.

Monachium, 23 stycznia. Magistrat i kolegium 
gminne w Monachium obradować będą na najbliższćm 
posiedzeniu wspólnie nad adresem, który ma być wy­
stosowanym do niemieckiego cesarza, podczas kiedy inne 
miasta Bawaryi, jak Memmingen, Lindau itd. podobne 
adresy już uchwaliły.

bruksela, 23 stycznia. (Telegr. prywatny Beri. 
Börsen Z tg). Z Dunkierki donoszą, że Francuzi uży­
wają niemieckich okrętów zabranych jako okrętów trans­
portowych wzdłuż wybrzeża.

Londyn. 23 stycznia. (Telegr. prywatny Berliner 
Börsen Z t g). Reprezentanci Austryi i Włoch otrzy­
mali polecenie, aby na konferencyi trzyn ali się ściśle 
programu.

Karlsruhe, 23 stycznia. Cesarz i król wystósował 
następujące pismo z Wersalu pod dniem 14 stycznia 
do w. księcia: Jaśnie Oświecony książę, kochany Ku 
zynie, Bracie i Zięciu! Ponieważ WKWysokość prze­
słałeś mi wraz z wszystkimi książętami niemieckimi i mia­
stami wolnemi wezwanie o przywrócenie godności nie 
mieckiego cesarstwa, przeto dziękuję WKWysokości za 
ten dowód Jego zaufania i sądzę być obowiązkiem moim 
w obec wspólnćj nam ojczyzny, abym zadośćuczynił wy- 
stósowanemn do mnie wezwaniu. Przyjmuję niemiecką 
koronę cesarską nie w duchu tym, abym rościł prawa 
do potęgi, dla urzeczywistnienia którćj wystawiano 
w najchwalebniejszych czasach naszych dziejów na 
szwank siłę Niemiec ze szkodą wewnętrznego ich roz­
woju, lecz z stanowczóm zamiarem, o ile Bóg doda ła­
ski, być jako książę niemiecki wiernym opiekunem 
praw wszystkich i trzymać miecz Niemiec ku ich obro­
nie. — Niemcy, silne jednośeią swych książąt i ludów, 
zdobyły sobie znowu stanowisko swoje w radzie narodów, 
a naród niemiecki nie potrzebuje ani pragnie po za grani­
cami swemi czego innego, tylko łączenia się narodu po­
między sobą, zasadzającego się na zobopólcćm szaoo- 
wauiu udzielności i na wzajemnćm popieraniu dobro­
bytu. Bezpieczne i oparte na własnćj swój sile, będzie 
pańttwo niemieckie, jak ufam, po zwycięzkićm ukończe­
niu wojny, w jaką uwikłała nas nieusprawiedliwiona za­
czepka, i po zabezpieczeniu swych granic w obec Fran­
cyi, państwem pokoju i błogosławieństwa, w którćrn 
naród niemiecki znajdzie i używać będzie tego, czego 
od wieków widu pragnął i do czego oążył. Przy zape­
wnieniu wysokiego poważania i prawdziwćj przyjaźni, 
zostaję Waszćj król. Wysokości powolnym kuzynem’ 
bratem i teś iem. Fodp. Wilhelm.

Stuttgart, 20 stycznia. W obec donn sień kilku 
dzienników oświadcza Staats a nzeiger für Würt­
temberg, że nie było rokoszu pomiędzy francuskimi 
jeńcami ani na fortecy Hohen-Asperg ani w żadnym in­
nym zakład ie jeńców. Jeńcy wszakże na Hohen- 
Asperg są podejrzani o zamiar rokoszu, dla czego za­
rządzono obostrzone środki ostrożności, uwięziono kilku 
jeńców i ograniczono ich pod względem używania przez 
nich dotąd wolności. — Dotąd rozdzielono pomiçdzv 
połową dywizyą wyrtembergską 193 krzyże żelazne, po­
między niemi jeden krzyż pierwszćj klasy.

Monachium, 20 stycznia. Izba poselska. W dal­
szym ciągu posiedzenia przemawiali za przyjęciem tra­
ktatów związkowych posłowie Hohonadel, Fiscüer, Ka­
ról Schmidt, przeciw nim oświadczyli się duchowni 
Neumaier i Pfahler.

Madryt, 28 stycznia. (Spóźnione). Rząd wydał roz­
kaz, aby dwie fregaty pancerne udały się z Kadyksu do 
Vigo dla zabezpieczenia neutralności tego portu i zapo­
bieżenia starciu pomiędzy pruskim okrętem wojennym 
, Augusta“ a francuską fregatą „Heroine.“ — Rząd roz­
porządził wypuszczenie 400 milionów asygnacyi ban­
kowych.

Bruksela, 21 stycznia. Bien Public pisze: Zoaczne 
masy wojsk zgromadzone zostaną na naszych granicach. 
Mówią o założeniu obozu dla 40,000 żołnierzy. Kilka 
bateryi przybyło do Couitrai. Przed tamtejszym obo­
zem francuskichjeńców ustawiono armaty i jaszczyki,

Bordeaux, 21 stycznia. (Drogą pośreonią.) Podług 
sprawozdań z Brest z dnia dzisiejszego prztniesiono tu 
cztery nowe pułki zakładowe, które uzupełnione być 
mają przez maroderów i rekonwalescentów. Kilka kom­
panii już jest zdolnych do marszu. Wielkie stada wo­
łów, przeznaczonych dla Paryża, przepędzano przez 
Rennes, na trakcie do Brest, ażeby były gotowe do rusze­
nia w dalszą drogę z jenerałem Cbanzy, który codzien­
nie otrzymuje posyłki. Kapitanowi floty Bevârges po­
wierzono obronę Nantes. — Administracya marynarki 
przedsięwzięła środki, ażeby była w stanie utrzymywać 
okręty patrolujące pomiędzy Gibraltarem a Kanałem. 
Do służby tćj przeznaczono 9 okrętów, pomiędzy niemi 
sześć pane rnycb. — Również i pruska korweta , Arc 
natł przybyła do Liczbony i strzeżona jest przez fran 
cuskie okręty wojeaoe „Magnanime“ i „Magelhau“.

Bruksela, 21 stycznia Echo du parlement pi 
sze: Otrzymujemy smutne wiadomości z departamenti 
północnego, wianowicie z Valenciennes, którego okolici 
obecnie wodą zalana została i gdzie oczekują przybycii 
Niemców. Klęska Faidherbe’a spowodowaną zostali 
głównie przez złe zachowanie się części uruchomionć 
gwardyi narodowćj. Korpus, wynoszący mnićj więcć 
15,000 uruchomionych gwardzistów narodowych, uciek 
w rozprzężeniu do Château Cambresis, dokąd przyby 
w opłakanym stanie. — Bardzo wielu mieszkańców i 
Valenciennes schroniło się do Mons (w Belgii).

Bruksela, 23 stycznia. Jak się dowiaduje Indć 
pendamee Belge z Lille pod dniem 22 b. m., wyda 
jenerał Faidherbe preklamacyą do swoich wojsk,’w któ 
rćj winszuje im dobrego zachowania się i oświadcza, „żi

po kilku dn ach odpoczynku ci, którży poprzysięgli znisz­
czyć Francją do szczętu, znajdą armią północną zno­
wu nu polu walki. Pod Rheims spuścił się podobno 
balon z Paryża. — Krąży tu wieść, że Landreices jest 
już osaczone. — Pod Ivry (w bliskości Cambrai) podo­
bno pokazali się pruscy bankierzy. Journal Officiel 
z Paryża z doia 21 ogłasza dekret rządu, naznaczający 
cenę na cukier.

B.ukS' la, 23 sty zoia. Z Arion donoszą pod dniem 
dzisiejszym : Bombardowanie Longwy trwa dzień i noc. 
Forteca bardzo słabo odpowiada.

Monachium, 23 styc-n a. Jak słychać, udadzą się 
ministrowie lutzi Prankh w tych dniach do B rliua, 
ażeby zamienić tam ratyfikacje traktatów związkowych.

Braksela, 23 stycznia. Do Etoile Belge dono­
szą z Lilie, że wczoraj spad! w Marehienne (w Belgii) 
balon Jak mosią, zawiera on ważne wiadomi ści. Gam­
betta posłał podobno do żeglarzy nadpowietrznych wy­
słańca.

Bruksea, 23 stycznia. Nadesłana tu Correspon­
dance Havas z dnia 21 b. m. oznacza straty fran­
cuskie w w Ikaeb dnia 19 na mnićj więcćj 3000 po­
ległych i rannych.

Havre, 22 stycznia. (Drogą pośreduią.) Podług otrzy­
manych tu wiadomości obsadził nieprzyjaciel Orbec po 
krótkićj walce z gwardzistami narodowymi. Zagrożone 
jest również Lisieux. Obsadzenia Bernay przez nieprzy­
jaciel i oczekują co chwila.

Fiorencya, 22 stycznia. Komitet obrony złożył w iz­
bie kosztorys fortyfikaryi, mających się wznieść w kró- 
eitwie wł Siićm. Ogólny wydatek wynosi 80 milionów. 
Podług projektu założone być mają i w Rzymie forty, 
ficacye.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ iPoznaA, 24 stycznia. W dniu wczorajszym, wedle 

zapowiedzenia, na małej sali Bazaru odbyło się walne zgroma­
dzenie wyborców miasta tutejszego. Przedewszystkiém na 
czele zaznaczyć musimy smutny fakt, mianowicie, małą ilość przy­
byłych na rzeczone zebranie. Z paru tysięcy wyborców, jakich nie- 
wąt liwie Poznań liczy, przybyło na zebranie zaledwie dwadzie­
ścia kilka osób. Smutno nam było patrzeć na podobnie nie­
liczne zebranie, w obec którego jaskrawo świeciła swą nieobe­
cnością tak przeważna liczba wyborców miasta tutejszego. Fakt 
ten daje smutne świadectwo obojętności dla obowiązków obywa­
telskich. Mie rozwodzimy się nad nim, bo jest on tak wymo­
wnym, ze każdy patrząc się nań, zrozumie przyczynę naszych 
wyborczych porażek. Bez ogólnego zainteresowania się i ogól­
nej pracy rezultat nie może być pomyślnym. Zamiast wyrzekań 
bezpotrzebnych po fakcie, należy raczej od początku samego 
przyłożyć rękę do pracy. Posiedzenie, o ktôrém mówimy, zagaił 
profesor Sznfarkiewicz, powołany zarazem na przewodniczącego 
rzeczonego zebrania. Pierwszy wniosek, w jaki sposób obiór kan­
dydatów na posłów ma się odbywać, czy przez głosowanie kar­
tkami, czy przez aklaoiacyą, rozstrzygnięty został większością 
głosów aa korzyść aklamacji. Daléj przewodniczący postawił 
na kandydatów na posłów trzech dawniej ju< podanych; przeciw 
temu oświadczają się dr. Warnke i dr. Au i żądają stawienia 
nowych kandydatów, bez odwoływania się do przeszłości. Pan 
syndyk Wegner również oświadcza się za pominięciem da­
wnych kandydatów, a stawieniem nowych; da éj zwracając uwagę 
na myśl podniesioną przez tutejszą publicystykę, to jest po­
woływania na posłów nietylko zamieszkałych w obrębie pań­
stwa pruskiego lecz i tych, którzy w obrębie Związku półuocno- 
niemieckiego, na mocy otrzymanego tamże obywatelstwa zamie­
szkują, w zasadzie, z którą najzupełniej się godzi, żąda, aby ze­
branie pod tym względem objawiło swe zdanie. — Po przyjęciu 
obydwóch tych wniosków przez zgromadzenie, przewodniczący 
odczytuje listę kandydatów na posłów. Pan Wł. Kosiński, po­
dany na kandydata, prosi dla niemożności przyjęcia przez niego 
tego obowiązku, o wykreślenie go z listy kandydatów.

Po czém, po podaniu jeszcze kilku osobistości na kandy­
datów, i po zaproszeniu przez przewodniczącego panów syndyka 
Wegnera i dra An na obliczających głosy, p. Dobrowolski żąda, 
aby, ze względu że przez powołanie rodaków po za państwem 
pruskiém zamieszkałych na kandydatów na posłów, stawia się 
nowa zasada, na przeprowadzeniu którój wiele zależy, bo ona 
ma świadczyć o naszój spójności narodowej, osobistości mające 
być wyrazem téj zasady, stawić na pierwszóm miejscu i zarazem 
rozważyć możność ich przeprowadzenia; ku czemu stawia odpo­
wiedni wniosek. P. Kosiński popiera ten wniosek i jest zdania, 
aby p. Kraszewskiego post wić na pierwszóm miejscu. P. syn­
dyk Wegner popiera wniosek p. Dobrowolskiego co do kandy­
datury p. Kraszewskiego, proponuje wszakże, aby - ze względów 
miejscowych, na pierwszóm planie postawić taką osobistość, któ­
raby nie wywołując scysyi w polskim obozie, była również ogól­
nie znaną a zasługi jój pociągały dla mój wszystsich głosy — za 
taką osobi tość uważa dra Władysława Niegolewskiego; po niej 
dopiero radzi postiwić p. Kraszewskiego. Po tóm wyjaśnieniu, 
pp. Kosiński i Dobrowolski, godząc się na wniosek Wegnera, 
tóm samem cof ją swój wniosek, ile że zasada przez nich i We­
gnera postanowiona, przez zgromadzenie przyjętą je nomyślnie 
została. Przy tćj sposobności poseł Kantak zwraca uwagę, że 
postawienie naszych kandydatów nie rozstrzyga rzeczy, bo 
cała czynność zgromadzenia niniejszego wyborczego ogranicza 
się jeno na postawieniu kandydatów i podaniu ich komitetowi 
centralnemu który ostatecznie decyduje.

Po takióm wyjaśnieniu, zgromadzenie przystąpiło do gło­
sowania na kandydatów, w skutek C/ego, następujący na 
kandydatów na posłów powołani zostali: J. I. Kraszewski 
i Karol Boromeusz Hoffmann obydwaj z Drezna, jednomyślnie; 
dr. Władysław Niegolewski i sędzia Mieczysław Lyskjwski 
wszystkiemi głosami przeciw jednemu; s ędzia Stanisłam Motty 
wszystkiemi głos<mi przeciwko dwóm; Bogusław Lubiińsiti znaczną 
więks.-ością. Iuni kandydaci, z powodu otrzymania niniejszej 
ilości głosów, w podaniu na kandy datów, pominięci zostali. Na tóm 
gdy c ynnoić zebrania walnego ukończoną została, przewodni­
czący posiedzenie zamknął.

— * Wczoraj, t. j. w poniedzi ałek, odbyło się Walne Ze­
branie Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu. Pan Krzy­
żanowski zagaił posiedzenie i powołał członków do obioru pre­
zesa, na którego wezwano P. Dra Au. Według porządku dzien­
nego powołał przewodniczący sekretarza do odczytania protokułu 
z ostatniego Walnegó Zebrania i zarazem do odczytania sprawo­
zdania z całorocznych czynności Towarzystwa. Okazało się z prze­
czytanego sprawozdania, że prawie bez przerwy w sezonach zi- 
n owych prelekcje odbywały się i że takowe znowu się rozpoczną.
W sezonie letnim, według zwyczaju, urządzono Majówkę wspól­
nie z Ton arzysts em Młodych Przemysłowców. Odbyła się uczta 
przy bar Izo licznym udziale dnia 26 sierpnia r. z. — Dyrekcja 
troskliwa o wszechstronne, a mianowicie o przemys.owe kształ­
cenie s’ç członków, zaproponowała urządzenia raz na tydzień tak 
zwanych pogadanek, na którychby kwestye tyczące się prze­
mysłu wspólnie rozbierane były. Członkowie myśl tę poparli. — 
Wprawdzie sezon le>ni niesprzyjający podobnym pracom, niezbyt 
byt ożywiony, ale za to w sezonie zimowym korzyści były wido­
czne. W ostatnich czasach ustanowiono statuty i wybrano ko­
misją kierującą przedmiotami dyskusji. Z łona tych pogadanek 
wyszedł projekt wydauia Noworocznika Przemysłowego, za­
wierającego prócz Sprawozdań z działań i sta u Towarzystw pol­
skich na prowiucyi i za granicą, jeszcze i rozprawy w ireści prze­
mysłowej. Wykonane tego projektu powierzono P. Dr. L biń- 
skiernu. Prócz tego Towarzystwo założyło szaołę rysunku i mo­
delowania, do którój przeszło 20 chłopców z klasy rzemieślniczój 
uczęszcza Pan Prvfesor J.roczyńBki szkołą tą kietuje.

W listopadzie, na życzenie członków Dyrekcja urządziła 
wspólną kola,cyą, na której rozsprzedano fanty ofiarowane 
w celu dobroczynnym. Dochód wyuiósl 67 tal. 25 sgr. W prze­
ciągu roku w.łynęło do kasy Towarzystwa tal. 966 sgr. 5. Wy- 
duio talarów 78i sgr. 29 fen. 3. Pozostaje 186 talarów 5 sgr.
9 fenygów.

Z kolei, według porządku dziennego przystąpiono do ba- 
lotowunia kandyda ów przedstawionych. Przyjęto na członków: 
pp. dr. Łebiiiskiego Władysława, Luuitwskiego Szyrnoua, Dobro­
wolskiego Franciszka, Ko3zuckiego Kazimierza. Bo ukończeniu 
balotowania powołał prezes do oboru nowej Dyrekcji. Do obli­
czania głosów wezwano pp. Dobrowolskiego, Koszuckiego i Ma­
tuszewskiego, po odbyciu którego okazało się, że do Dyrekcyi 
wybrani zostali: pp. sędzia Motty Staifisław, Krzyżanowski An­
toni, Gintrowicz, doctor Au, doktor Szafarkiewicz, Kwilecki 
Arsen, dr. Łebiński, Adamski, Palacz, Bieliński, Kajkowski, Ur­
banowski.

Następnie Dysekcya ze swój strony postawiła wniosek 
o urządzenie w kainaw.de bieżącym w miejsce balu koiacyi 
wspólnej. Wniosek ten członkowie jednozgodnie potwierdzili 
i wykonanie powierzyli Dyrekcyi.

Pan Krzyżanowski powołał następnie pana dr. Dębińskiego

do dania objaśnienia co do sposobu zamieszczania anonsów w ma­
jącym jsię wydać Noworoczniku Przemysłowym. Zabierali w téj 
kwestyi głosy pp Bogdański, Skoraczewski, dr. Au, dr. Szaf.r- 
kiewicz, dr. Dębiński, Bieliński. Postanowiono wyznaczyć osoby 
któreby w pomoc przemysłowcom przy redakcyi tych anonsów 
przyszły. — Osobami w tym celu wybranemi są pp. Chociszewski 
Kiliński i Elsner. ’

Ze strony członków p. Bogdański postawił wniosek o wy­
nagradzanie pieniężne czynnoś i uciążliwych sekretarza. — Pan 
Krzyżano- ski twierdzi, że brak funduszów wykonmie życzenia 
tego uniemożebnia. — PP. Dobrowolski i Au utrzymują, że se­
kretarz jest osią, koło którój wszystkie czynności Towarzystwa 
obracają się, że praca ta jest najważniejszą i najuciążliwszą, że 
w końcu każda prsca intelektualna poró,.no z materyalną opła­
cona być winną. Po długiej dyskusyi postanowiono na wniosek 
P‘si j- • odda.ć sprawę tę dyrekcy < stŁntrczjatrzyws.iy się 
w (budżecie, znajdzie prawdopodobnie choćby mały na ten cel 
fundusz.

Ponieważ porządek dzienny już był wyczerpany prezes po­
siedzenie zamknął.

» _ w obec powszechnego braku węgli do palenia w skła­
dach tutejszych, które dla szczupłej liczby wagonów towarowych 
pozostawionych do rozporządzenia przesyłek prywatnych, nie są 
odpowiednio do komsumpcyi w nie zaopatrzone, należy podnieść 
przezorność tutejszej admiuistracyi gazowój, która w iecie i je­
sieni tak wielkie zapady węgla sprowadziła już to z Anglii już 
to j z Górnego Szląska, że ogólny brak togo paliwa w naśzóm 
mieście byuajmniei jój nie dotknął. A kumsumpeya węgla w ga­
zowni jest nie mała, bo wynosi w tym czasie codziennie około 150 
beczek. Gdyby i nasi handlarze węgla podobnie się byli zaopa­
trzyli na zimę, mogliby w niezbędny teu materyał zaopatrzeć 
swych odbiorcow i nie potrzebowaliby tak zoacznie podwyższać cen 
które są dziś tak wygórowane, jakby Poznań był odcięty od kil­
ku tygodni od wszelkiej komunikacyi.

— * Przy wycieczce, w dniuj 19 stycznia z Mont Vale- 
ríen przeciwko V korpusowi armii pruskiej przedsięwziętej na­
stępujący oficerowie polegli i zostali ranni: polegli kapitan ¿che- 
we z 59 pułku, tficer rezerwowy, radzca iegacyjny Gersdorfz59 
pułku. Kanni: kapitanowie Büuau, Nolte, chorążowie Cassa- 
tr nca, t Paul, dwaj ostatui z 5 batalionu strzelców, z 37 puł­
ku: kapitan Bernhard, porucznik Fumatti, podporucznik Th mm 
z 59 pułku: kapitan Jaensch, porucznik Berka, podporucznik 
Beck; z 7 pułku: porucznik Kekowski; z 47 pułku: porucznik 
Winniug, podporucznicy Dresky i Haertel. Z tych strat w ofi­
cerach wnioskować można, że walka była dość zacięta.

* Pułkownik Sanssler, który z niewoli grudziądzkiej 
zbiegł, a o którym donoszono, jakoby przez Rosyą byl wydanv 
napowrot Prusom, przybył już do Francyi i zamianowany zo­
stał .jenerałem brygady w pierwszej sekcyi jeneralnego sztabu 
snuli«
• X X ~ ! B?duJi obecnie 5 nowych bara&ów dla francuskich 
jeńców, i to 4 na esplauadzia keruwt-r u, jeden w forcie Grol- 
manna. Każdy z tych baraków będzie miał uługuści 360 stóp 
a 35 szerokości, a zatem znacznie będą one większe od starych 
baraków, i powinny być ukończone do duia 13 lutego. Każdy 
dzień opóźnienia opłacają przedsiębiorcy 60 talaramiikary. Każdy 
barak kosztować ma około 9009 talaiów. Na przypadek jednakże, 
gdyby przysłano do Poznania przed 13 lutego nowych jeńców, ko­
mendantura tutejsza stara się już o ich pomieszczenie w najętych 
przez siebie lokalach pry watnych.
u , , ~ *.50l?xSya na“Łowo egzaminacyjna dla prowiucyi 
ozląskiej i W. Księstwa Poznańskiego w Vvrociawiu składa się 
na rok 1871 z następujących osób: Członkowie stali; profesor 
doctor Schroeder, dyrektor komisyi, profesorowie: tajny radzca 
rejencyjny doktor Elvemch, uoktor FnedJieb, do „tor Schultz, dr. 
Kossbaoh, dr. Kueckert, doktor Juukmann, doktor Sehmoelders. 
Nadzwyczajni członkowie: profesorowie: tajny radzca rejencyjny 
doktor Łoewig, dokter Grabe, doktor Nehnng.

— * Duia 16 bin. otworzono bolej żelazną gerdawsko- 
wystmeką; koléj ta ma sześć mil długości.

~ * Kalendara, Jutro, w środę dnia 25 stycznia, Na­
wrócenie św. Pawła. Wschód słońca o godzinie 7 minut 55, 
zacnod o godzinie 4 minut 32.

Dnia 25 stycznia 1548 poselstwo pruskie na sejmie w Piotr­
kowie.— i588 zniesienie i wzięcie do niewoli w Byczynie Ma­
ksymiliana. — 1610 pobicie Moskwy pod Ułą. —• 4684 śmierć 
hetmana Jana Ogińskiego. — 1831 detronizacya Mikołaja.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersal, 

23 stycznia. Dnia 21 b. m. obsadziły oddziały 
niemieckiej armii południowej po lekkićj utarczce 
Dole i zabrały 230 wagonów kolei żelaznśj, obła­
dowanych; żywnością, furażem i przedmiotami do 
odzienia.

Dnia 22 bm. wysadziła banda wolnych strzel­
ców most na Mozeli pomiędzy Nancy a Toul. __
Na północy oczyściła pierwsza armia kraj z nie­
przyjaciela aż pod fortece.

von Podbielski.
Wiedeń, 24 stycznia. Correspondenz 

Warrens rozwodzi się nad tem, że wpływ wojny 
nawet na niebiorące w niej udziału mocarstwa, 
powinien zniewolić neutralnych do wszelkich wy- 
sileń celem przywrócenia pokoju. Wyrazista sprze­
czność w zapatrywaniu się obu stron wojujących 
uniemożebniają obecnie pośrednictwo; spodziewać 
się jednakże należy, że późniejsze wypadki uczy­
nią jednę lub drugą z stron walczących powolniej­
szą w obec mocarstw pośredniczących. Dla tego 
zaleca, aby zajęto stanowisko obserwujące i wy­
czekujące stosowniejszej do pośrednictwa pokojo­
wego chwili.

Bordeaux, 23 stycznia. Hiszpania uwiado­
miła pod dniem 22 bm. urzędownie o wstąpieniu 
na tron króla Amadeusza. Wedle doniesienia z 
z Marsylii z dnia 21 mb. wydalono na rozkaz 
prefekta 1200 Niemców.

Lille, 22 stycznia. Ostrzeliwanie Cambrai 
rozpoczęło się dziś o 1 godzinie z południa.

Fiorencya, 23 stycznia. Nadeszła tu po­
dobno depesza Garibaldego donosząca, że poniósł 
klęskę. — Spodziewany jest niedaleki powrót p. 
Senard jako posła francuskiego.

Biuksela, 23 stycznia. Etoile beige 
donosi, że bombardowanie Cambrai już- się rozpo­
częło. Tenże dziennik donosi dalej, że dnia 21 
bm. odbyła się w Lille pod przewodem Gambetty 
rada wojenna jenerałów Faidherbe, Favre i Paulze. 
Jenerał Robin pozbawiony podobno został stop­
nia jenerała dywizyi a Isnard zamianowany w jego 
miejsce.

Bruksela, 23 stycznia. Wiadomości balo­
nowe z Paryża z dnia 20 mb. podają straty bom­
bardowaniem zrządzone na 68 zabitych i 215 ran­
nych. — Journal officiel z dnia 19 mb. ogła­
sza nową proklamacyą rządu, powtórnie wzywa­
jącą do oporu aż do ostateczności.

kainaw.de
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Czempłri, 20 stycznia. (Zmiana utrzymującego 

konie pocztowe. — Iwaszkiewicz nie uzyskał za­
twierdzenia na członka magistratu. — Budowa szko­
ły.) Niedawno temu, jak Dziennik donosił, że bez żadnój 
przyczyny odebrano p. Iwaszkiewiczowi, obywatelowi powszechnie 
szanowanemu utrzymywanie koni pocztowych, które tenże 
przez wiele lat ku zadowolnieniu władzy pocztowćj dzie­
rżył, a oddano panu Seiftleben w Śremie. Pan I. wniósł 
zażalenie do najwyższego urzędu poczt w Berlinie z zapytaniem, 
coby mogło być przyczyną tsk niesprawiedliwego postępowania? 
Odpowiedziano mu bardzo naiwnie: wir bedauern, es laest sich 
nichts aendern. Jaki tu powód? łatwo odgadnąć.

W chwili gdy to piszę, dowiaduję się, że obranego na 
członka magistratu pana Iwaszkiewicza król, rejencya z nie­
wiadomych przyczyn nadal nie potwierdziła. Spodziewać się na­
leży, że pan I. o to u król, ministerstwa się upomni. Budowę 
nowej szkoły podjął miejscowy budowniczy pan Schiitt ża 5500 
talarów, stary budynek będzie przeto w przyszłym miesiącu wię­
cej dającemu sprzedany.

Sprzedano w tym tygednii 
1800,jjżyta centn. 4900 czyli ton;

Płacono za 2000 funt, wagi celnój

: pszenicy 
245.

ton 900 czÿli centn

Pszenića wys. pstra 
„ jasno-pstra
„ pstra

Zyta świeżego 
Jęczmienia czterorzęd.

„ dwurzęd. 
Grochu

Kursa zamian
Londyn

t»L Sg.
74 — 
69 — 
60 — 
47 —
39 —

czyli jednę ton:
za szefel beri.

tal. sg.
75 — 
72 15 
71 — 
49 — 
39 20 
43 — 
45 —

Ul. sg. UL tg.
3 4-3 
2 28- 3 
2 16— 3 
1 28- 2 
1 12- 1 
1 14- 1 
1 26— 2

wag. hel,
129-132 
122—127 
114-129 
118—124 
102-103
106—11’/, 41 —

42 —
Amsterdam 148. — Hamburg 151’/8. 

6. 22%. — Paryż —. Wiedeń —. Warszawa 77%.
Aleksander Makowski i Sp.

Kar« gotówH 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 118% pic. ldr 
111%'płac., suwereny 6. 24% pło., nap. 5. 12% płc., półimper 5 
17 płac,, doll. 1. 11’%) płac. Złota w sztabach funt celnyg465% 
płac. Srebra fant celny 29. 26 płac. _ Zagraniczne bankn. 99%
płacono. Austr.-hankn.
— Dsefeest® bankowe

81’/, płac. Rosyjsk. bankn. 78% płac.
5.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 60—77 tai. wedle 
jakości żąd., pośl. biało pstra polska 64—66, lepsza 68—70 tal 
dobra 73% tal. z kolei plac.; pr. 1000 kilo na stycz. i stycz.-
luty 75 nom., luty-marz. —, kw-maj 76%—%, maj-czerw. 77%,

Głlełda ■wezeelńska, 23 stycznia.
Pszenica: spokojnie; na stycz. 75%, na kwiecień-nu 

77 tal. Żyto: spokojnie; na styczeń 52%, na wiosnę 53%, mg
czerwiec 53% tal. Groch — tal. Olćj rzepiojwy: bard, 
stale; wmi-jscu 29%, na styczeń 28%, kwiecień-maj 29%, m,. 
czerwiec — tal. Okowita: stale w miejscu 16%. na styczi 
16%, na wiosnę 17 %», maj-czerwiec 17’/3 tal. Olćj skalny 
miejseu — tal.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 stycznia.

BAZAR. Gwiazdowski z Kossowa, hr. Dąmhski z Kołaczkowa, 
Błociszewski z Przecławia, Zajączkowski z Królestwa Pol­
skiego.

HOTEL RZYMSKL Taczanowski z Siypłowa, paniTreskow 
z Wierzwnki.

HOTEL PARYSKI. Rudnicki z Leszna, Rakowski z Wrześni, 
Krueger z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Kobelnik, 
Kowalski z Wysoczki, hr. Łącki z Konina, hr. Bnióski z Sa- 
mostrzela, Unrug z Małpina, pani Krzyżanowska z córką i Krzy- 
żaóski z Bielaw, Cierplewski z Góry, Górecki z Skrzynek, 
Swiechociński z Czech, Koszucki z Kalisza, Dąbrowska z Win- 
nejgóry.

— * JHąba. Berlin, 23 stycznia. Mąka pszenna pn 
100 kilo netto nr. 0 10%—9% tal., nr. 0 i 1 9% — % tai. 
rżana nr. 0 8%—V/, tal., nr. O i 1 7%—6/n tal. płac.

Poznań, 24 stycznia Mąka pszenna nr. 0 i 1 5%- 
5% tal., mąka rżana nr. O i 1 8%—3”/,, tai płac. » cent bez 
akcyzy. .

Wiadomości giełdowe.
Uielda 24 stycznia.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypowiedz.— węcoli, na styczeń 47%, styczeń-luty 

47%, luty-inarzec 48%, marzec-kwiecień —, ua wiosnę 50%), 
kwiecień-maj 50’/,,, maj-czerwiec 51 tal. pł.

Okowita: iz beczką) wypowied 15000 kwart, na 
styczeń 14%, luty 14 łt/l<ł marzec 14”/,,-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, dnia 21 stycznia. W początku tygodnia silny 

mróz, w końcu odwilż ze śniegiem. Wiatr południowo- 
wschodni.

Ożywienie placów angielskich główniejszych było słabe 
i ceny zeszłój soboty żadnój nie uległy zmianie. Stagnacją tę 
przypisać należy spekulantom, nie robiących żadnych zaku­
pów na wiosnę, bo konsumenci, chociaż pszenicę kupowali po 
najwyższych cenach zesz’ego tygodnia, jednakowoż ograniczając się 
tylko na dowoach krajowych, dostatecznie wystarczających na ich 
potrzeby, nie są w stanie nigdy korzystnie na handel wpłynąć.

Jęczmień więcej żądany i cokolwiek droższy.
W Holandyi z ustaniem żeglugi morBkićj, tranzakcye nie 

mają żadnego ożywienia.
Nad Renem ceny chwiejne, w Berlinie zaś większy obrót, 

lecz ceny nie zmienione.
Na naszym placu w początku tygodnia dowozy liczne 

i targ dość ożywiony, w końcu jednakże, chociaż dowozy zna­
cznie się zmniejszyły, mnićj było chęci do kupna i tylko towar 
wyborowy osiągnął ceny początkowe, a średni i podrzędny nie 
znajdowały odbiorców i całkiem prawie były zaniedbane.

Żyto utrzymało się bez zmiany, żądane li od konsu­
mentów.

maj 15%—%, czerwiec jl5%, w miejscu bez beczki 14’/, tal. 
płacono.

Cilełda berlińska, 23 stycznia.
Przy usposobieniu stałćm był i dziś obrót mały.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97J płac, 

pstwa z r. 1859 (5%) 99 płac. UbL pstwa (4%) 
pstwa prem. z r. 1855 119’/« płac.

Poż.
płac.

7999
Poż. pstwa prem. z r. 1855
Llzt. salta«.: Zacbod.-prusk. t3%%) 72% plac. dto (4%) 

87% płac., dto (4%%) 86 żąd. Pozn. nowe (4%) 83% płac. 
List, ront Pozn. (4%) 84’/« żąd. Prusk. (4%) 85% żąd.

Walory sagr^sioa.; Austr. rent. srbr. ,4%-/s; 55
Rent, papier, (4%%) 47’/, płac. Losy z r. 1854 {4%) 72 
Losy kredyt, ar. 1858 87% żąd Losy s r. 1860(5%) 77%—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65% płac Pożycz, w srebr. s r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. s r. 1864 (5%) 
114% płac. Sosyjsk. - polsk. - oblig. skarb. (4%) 68’/, płacono. 
Poisk. certif. Lit. A. po 800 złp. (5%) 92’/, żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 101% pło. Poisk. listy zaat. 3 eiu. w rs. (4%) 69’/« 
żąd. Listy likw. 57% płac. Włoska poż. (5%) 55 płac. 
Rumuńska poż. (8%) ŁŚ0% płc. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
51’/,—2%—% płac. Turecka poż. 42 płac. Amer. poż.
(S%) 96’/,—6 płac. Ahsye kaioi Śslaa. Kot ¡¡mind. 130% płac. 
Gal.-Karóia Ludwik 100 płacono. Austryacko Francusko
206’/,—7 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 59% płac. Bss&i itd. 
Austryackie kredyt mob. 186%—7 płac. Poznańs. prow.
102 płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 114'/, płac. Certyf. hip’ 
Hubnera (4%%) 97 żąd. Hansem. (4%%) 92 płac. Henkel 
4% %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

plac

czer lipiec— lip.-sierp. 78%—% tal. płac. Żyto: per 100<i 
kilów miejscu 50—54 tal. wedle jakości żąd.; ¡pośle. pols. 49’/,— 
50%, lepsze 51—52, dobre 53 tal. z kolei plac.; na stycz. i stycz- 
luty 51%—% płac, i żąd, luty-marz. 51’/,—52 płac., marz-kwiec. 
— , na wiosnę 53 żąd 51 płac., maj-czer. 53’/,, czerw-lip. 54%— 
% taL płac. Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 36—62 tal. 
wedle jakości żąd. Owies per 1000 kilo w miejscu 38—52 tal. 
wedle jakości żąd., pośl. polski 39”/,,—41%, marchijski 43%—% 
pomorski 45%—46% [tal. z kolei płac.; na stycz. i stycz-luty 47 
kwiec-maj 48 tal. płac. Groch: per 1000 kilo do gotowania 
52—62 tal., na paszę 42—50 tal. Rzep: pr. 1000 kilo — tał. 
Rzepik: — tal. Olćj rzepiowytptr ICO kilo w.miejscu 29 tal.} 
na stycz. i stycz-luty 28%—%, luty-marz. 29 tal. płac. Olćj 
lniany: per 100 kilo w miejscu 23% tal. Olćj skalny: per 
100kil. w miejscu 16”, tal., na stycz. 15%—%, stycz-luty 15% 
—’/,, tal. płac. Okowita: per 100 litr, po 100«/o=101000% 
w miejscu bez beczki 16 tal. 12 sgr. płac.; na stycz. i stycz-luty 
16 tal. 26 sgr., luty-marz. i marz.-kwiec. — maj-czerw. 17 taL 16 
—18 sgr., czerw-lipiec 17 tal. 26 »gr. płac.

SlSeiłSa wrocławska 23 stycznia.
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośl. 13—15,

średnia 15’/,—16’/,, piękna 17’/«—18%, wysoko piękna — tal. 
Koniczyna biała: spokojnie; poślednia 14—17, średnia 18—20, 
piękna 21—22, wysoko piękna 22%—23 tal. Żyto per 2000 
funt, trzyma się; na styczeń i styczeń-luty 48% żądano, luty- 
marzec 48’/, płc. i żądano, marzec kwiecień —, kwiecień-maj 
50% płacono, maj-czerwiec 51’/, płacono % tal. żądano. Psze­
nica na styczeń 71%, tal. żąd. Jęczmień na styczeń 45'/, 
tal. żądano. Owies na styczeń 44 tal. żąd. Rzep na styczeń 
125 tal. żąd. Olćj rzepie wy wyżćj; w miejscu 14%—% tal. 
płacono; na styczeń i styczeń-iuty 14% żądano, luty-marzec 14”, 
tal. płacono. Okowita stale; w miejscu (4% tal. żąd., 14% 
tal. płc.; na styczeń i styczeń-luty 14’%,, luiy-marzec —, kwie­
cień-maj za 100 litr, per 10G% 16%8, maj-czerwiec 17%0, czer­
wiec-lipiec 17%0 tal. pł.

Na targu

W srebrn. za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled.

ao
’¡t ° F OjO
« aoo

Pszenica biała 
i) żółta

Żyto
'Jęczmizń

Owies
Groch

88-91
87-89
62—63
52—55
34-35
73-78

W tal. sgr .i fen. per
200 fant, celnych = 100 

kilogramów.
pośled.

84 76-81
tal

7 7
fn. tal.

6
sg ¡fn. tal.

6
Sg
13

fn.
2o —

81- 76-80 7 2 — 6 22 e 6 10 —
60 57—59 5 _ — 4 22 4 20 —
49 43-45 4 29 — 4 18 - 4 2 —
32 30-81 4 20 4 8 — 4 4 —
70 65 - 6S 5 25 5 5 — 5 — —

o a a ce as 
os o-a
O i „>'£ S

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

w śgr. za 250 fut. burto 
sgr. sgr. ggr.
268 — 258 — 238 
254 — 244 — 228 
236 - 226 — 208 
187’/,—177'/,—162'/,

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo naukowe, literackie 1 

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., 

wszystkich urzędach Związku północno-niemiecki« M 
go 18 sgr. 9 fen.

ar

W pierwszych numerach Tygadn. Wielką 
polskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpn 
wę naukową dra Libelta „Mieszkania nawodne przedhj 
storyczne“, powieść W. , Skiby „Pod jednym dachem“ D 
Pauliny z L. Wilkońskiej „Wspomnienia“. Oprócz p,fl 
wyższych prac szerszego rozmiaru, Tygodn Wie 
kopolski zamieszcza pod stałą rubryką życioiyj« 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące SłowańszczyJ 
przeglądy literackie, poezye, podróże i korespndencyi 
kolejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szczegi 
łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i monJ 
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich. lża<

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tyg®,Pa 
dnik ^Wielkopolski rozpocznie druk utwoijW' 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysławah?» 
zińskiego, a obok niój przekład jednój z najznakomit­
szych powieści nowoczesnych. Trzy

Prace psychologiczne J. Ochorowieża, litera» 
W. Przjborowskiego, historyczne X. Ch... i XiędzaPejt® 
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznane n0( 
wielkićj wartości literackiej i naukowćj listy Adatf3^ 
Pługa, poezye T. Komara, K. Brzozowskiego, Zmichoi«“ 
skiej, Ordona i Bełzy; wreszcie utwory muzyczne FJ 
Dembińskiego, M. Hertza i K. Połczyńskiego przygo^ 
wane są do druku. rai

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygodni^ 
^Wielkopolski zamieni się na czasopismo llli_G 
strowniie, ku czemu ma już przyrzeczone łaska' 
przewodnictwo artystycznój części ze strony p. Walerei 
Eliasza.

E. Callier.

Dzisiejszej nocy o godzinie 12 
umarła nasza najukochańsza córe­
czka Helena, 6’/, miesiąca ma- 

| jąca na krup. O czćm donoszą za­
smuceni rodzice (407)

Ł. i 9ä. Häusler.

Szanownych wyborców powiatu 
Wyrzyskiego zapraszam niniejszem 
na walne zebranie w l¥a 
kle w hotelu Gudaunera na dzień 
28 bm. o godzinie 11 przed po 
łudniem w celu narady względem 
wyborów do sejmu Rzeszy pół- 
nocno-niemieckiój. (394),

Józef Sikorski.

Walne Zebranie Re­
sursy odbędzie się w 
Poznaniu dnia 28 sty­
cznia rb. o godz. lltćj
z rana. [228].

Dyrckcya Resursy.
Instytut mój dla choruj, na oczy w Ber­

linie znajd, się Mauerstr. 8. Dr. Wurm. (252)
Zakład kąp. Mlyńs. ul. 21 jest znowu otw, 

[3911

ñrPORGET

Moja w Środzie dobrze urządzona pie­
karnia z trzema stancjami i wygodnem 
oomieszczeniem do drzewa, jest pod korzy, 
atnemi warunkami od 1 kwietnia r. b. do 
wydzierżawienia. (402)

W. Pieczyński.

Wiadomość dla lekarzy.
Syrop Dra Forget.

używa się z najpo­
myślniejszym skut­
kiem przeciw ka 
s złom uporczywym

katarom, kokluszowi, nerwowój lrytacy'- 
naczyń płacowych i wszelkim cierpło 
nlom piersiowym. Lekarze paryzcy zawsze 
z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dra Chable,ulica Vi­
vienne 36, w Warszawie w składzie ma- 
teryałów aptecznych p. Galie; w Poznaniu 
w aptece Dra Mankiewicza. [6301.

«Ban Stysiński, były artysta 
opery warszawskićj, udziela lekcy i 
śpiewu i muzyki. Bliższa wiadomość 
w księgarni p. Żupańskiego. (246)

Panu Ni. «f. z <S... przypomina 
my dług honorowy d. 
6 października. (.356)

Wezwanie.

Tłustego wę­
dzonego łososia
odebrali i polecają

W. F. Meyer i Sp.,
Wilhelmowski plac 2. [4C6J

AŁJp/iflA ¡iw:/ 3StAŁWUAR
Obwieszczenie.

Dom zajezdny w mieście Opa- 
i lenlcy o dwóch piętrach, murowany, 

na najpierwfzem miejscu w rynku, pię- 
knie urządzony do założenia kupiectwa 
jest z wolnej ręki do sprzedania, lub H
od 24 kwietnia r. b. do wydzierżawie­
nia, zgłos:ć się można do właściciela 
tu w miejscu orgarmistrza Uamiń* 
abiego. (399)

Tercyaner w ższy, życzy sobie wstą­
pić do jakiego więkstego handlu. O warunki 
pod jakiemi takowy przyjętym być może 
uprasza sij pod adr. D. Cli. poste rest. 
Swarzędz. (381)

Filolog,
doświadczony pedagog, posiadający z r. 
kiyki bardzo dobre świadectwu, życzy sól 
! rzyjąć obow. dom. mancz. Adres B *n 
14 (idańak (Danzig) poste rest. (40S ikie

Wyborców powiatu Czaru- 
kowskiego

zapraszam celem porozumienia się 
co do wyborów do Rzeszy nie­
mieckiej w dzień SI stycznia 
na walne zebranie do lokalu pana 
Sznkalskiego o godzinie 3 z po 
łudnia. (384.)

Teofil Stoss.

Tanie książki
dla dzieci.

Ponieważ komitet dla wspierania 
niemieckich jeńców wo­
jennych, utworzony przez podpisanych

Berlinie, może przez związki, jakie poro-

1
i)

2)

Zapraszam wszystkich wybor­
ców polskich powiatu Mogilnic- 
kiego na walne zebranie wybor­
cze w dniu 2® stycznia 
rb. o godzinie 126j w południe do 
hotelu pana Kiszewskiego w 
Trzemesznie w celu wybo­
ru kandydatów do sejmu Rzeszy 
północno-niemieckiej. (352),

Jan Arndt.

3)

4)

5)

6)

7)
W celu porozumienia się co do 

wyborów na'sejm Rzeszy północno- 
nieraieckiój zapraszam Szanownych 
Wyborców powiatu sredz- 
RiCjffO na zebranie do Środy 
dnia 30 bm. na godzinę 11 do 
oberży p. Huttnera. (398),

B. Jackowski.

8)

9)

10)

Przyjaciel Dzieci z r. 1866. Str.
64 w I6ce. Zawiera 11 pięknych ob. 
razków, powiastki, wierszyki, zagadki 
Cena tylko l1/, sgr., z przesyłką fran- 
ko 2 sgr., opr. 2% sgr. (7621)
frząjaclel Dzieci z r. 1867, str. 
98 w iéce. Zaw. Historyą Polską wier 
szem, powieści, komedyjkę Batożek itd. 
Cena 1'/, sgr., z przesyłką 2 sgr., opr, 
27, sgr.
Przyjaciel Dzieci i Ml. z roku 
1867. Str. 112 i 18 większych a 37 
mniejszych obiazków. Cena 2 sgr., z 
przesyłką 2’/, sgr., z opr. 3 sgr. 
Przyjaciel Dzieci i Mi. z roku 
1869 (inna serya; w wielkim formacie 
100 str. i 52 obr. Cena z przesyłką 
iranko 7% sgr., opr. 10 sgr. 
Przyjaciel Dzieci i Ml. z roku 
1870. Str. 160 i 100 obrazków. Cena 
15 sgr. Numery późniejsze nadeślą się 
franko.
fiaunis ¡ó swIa i dla dzieci z obraz. 
Str. 64. Cena 2 sgr., z przesyłką 2'/, 
sgr., opr. 2% sgr.
Dsiążeczłi» Abeeadlowa ze
zwierzętami dla dzieci. 26 obr. 1% sgr. 
z przes. 2 sgr.
Hatolih. z roku 186S i 69. Str. 188 
i 73 obrazki. Cena 7%, opraw. 9 sgr. 
Sybir. Pamiętniki z niewoli Chojec 
kiego. CeDa 5 sgr.
Dziennik. Podróży Kopcia. Cena 
5 sgr.

Kto razem te książki kupi płaci, tylko 
35 Sgr., a za talara przesyłają sięfranko. 
Za 27, talara udziela się od każdej książki 
po 4 egzempl., czyli razem 40 książek, co 
czyni prawie 1’/, sgr. za książkę. Drobne 
należytości można przesyłać markami.

J. Chociszewski,
Poznań, ul. Kozia No. 10 I piętro.

Wyborców powiatu ¡Wągrowiec
kiego zaprasza się] niniejszóm na 
walne zebranie celem wy 
boru kandydatów na sejm Rzeszy 
północno - niemieckiój do VŁ«J- 
grÓWCft na dzień 3i stycznia 
rb. o godzinie 11 przed połudn. 
do hotelu p. Zapałowskiego.
[«»i. wu. Ureza.

*
bil we Francyi, przesyłać pieniądze i przed 
mioty ubioru niemieckim we Francyi znaj­
dującym się jeńcom wojennym, przeto upra­
sza tenże wszystkich, mających serce dla 
eierpień walecznych żolnieizy którzy codzieu- 
nie narażają swe życie dla wielkićj sprawy oj­
czyzny niemieckiej a którzy nieszczęśliwym 
przypadkiem dostali się ranni do niewoli 
francuskiej, aby komitet popierali w jego 
usiłowaniach a przez przesyłanie datków 
pieniężuych podawali mu możność niesienia 
pomocy naszym jeńcom we Francyi i łago­
dzenia ich cierpień.

Równocześnie oświadcza komitet gotowość 
swoją do podawania rodzicom, jeśli można, 
wiadomości o jeńcach i przesyłania do nich 
listów. )

Przeznaczone dla komitetu do jego celów 
datki pieniężne uprasza się przesłać do pod 
pisanego skarbnika jego, taj. radzcy handlo­
wego p. Biieiehriider w Berlinie, 
Behrenstrasse 63. — Komitet ogłaszać bę­
dzie od czasu do czasu sprawozdania a z 
przesłanych datków kwitować będzie prze? 
publiczne ogłoszenia.

Berlin, 14 stycznia 1871. [389].
Komitet dla wspierania jeń­

ców wojennych.
Książę na Raciborzu.

(Przewodniczący).
Baron Geyr von Schweppenburg,

jenerał porucznik na odst.
Hrabia W. Pourtaies.

Baron F. Schickler.
Tajny radzca handlowy G. Bleichröder.

(Skarbnik).
Radzca legacyjny i konsni jener, poz. 

Theremin.
(Sekretarz).

Radzca handlowy L. Wrede.

Szkarpetki wełniane, 
Koszule flanelowe, 
Kaftaniki wełniane,
Gatki wełniane,
Pasy flanelowe,
Kamizelki na polowanie, 
Baszliki dla żołnierzy, 
jako tćż wszelkie artykuły 
trykotowe w jedwabiu, 
wełnie, vigogne i baweł­
nie, w największym do­
borze po najtańszych 
cenach poleca

Robert Schmidt,
(dawn. Antoni Schmidt),

Poznań, Rynek 63.

[282].

E’«!«!*, który ukończył gimnazjum po­
szukuje miejsca jako nauezyelel do­
mowy. Adr. 99. N. J. Wrocław poste 
rest. (347)

Poszukuje się naliczyciclki 
Polki, znającój dokładnie język fran­
cuski, niemiecki ,i muzykę. Adres

G. poste rest. Żerków. (386),
9iłodxicnicc, p rządnćj fami­

lii. posiadający szkólne początki, któ­
ry ma prawdziwą chęć do wykształ­
cenia się w Ogrodnictwie, poszukiwa­
nym jest zaraz. Zgłosić się można 
franco do A- W. Kwiatkowskiego 
w Dłoni, zawiadującego ogrodnictwa­
mi w dobrach Państwa Stahlewskich.
 [385]. 

Sekrelorz lub kancelista,
posiadający język polski, znajdzie u 
mnie zatrudnienie. (249.)

Koźle w Szląsku.
Wanno wshi;

rzecznik.

Illdlziię
dla

dam i dzieci

Noworocznik Przemysłów'^
wyjdzie w końcu lutego, lub początku mi ,/ 
ca. Ogłoszenia nadesłać można franko p 
adresem: Dr. Łebińobl, Poznań, Piekałtól 
No 10, załączając opłatę, która wynosi: tra 

tal. za '/, stro
- - -29ss£

niżej 12 wierszy po 1'/, sgr. od wiersza. , 
Sprawozdania Towarzystw Przemysłowy P“

przyjmują się do dnia 10 ¡lłt0§0 T 
Oyrekcya To w. Prad,"^ 
my słów, w Poznaniib

(.370)
9 56

ratą stronę druku 

1 tal. 5 sgr. za % strony <

Ogłoszenia gospodarskie itd. zą
Dla ogrodnika żonatego je^n 

otwarta posada w liścikowi k° 
pod Janówcem. Zgłoszenia pn 
siać należy w list. fr. z dołączenii • ( 
świadectw w odpisie do Zarządu G^ri 
spodarczego. (349 no

Urzędnik icospoiinrskl, żontr
z dobrą rekomendacj ą, żjciy sobie od i 
Jana r. b. przyjąć miejsce do samowtadi#di 
go zarządu dóbr. Oferty poste rest. A. 1 |
Swarzędz. _____ (380 j2a

Urzędnik <ospoilarezy, kawał asj
obecnie w obowiązku w zuacznem gos|, 
darstwie, życzy sobie od ś. Jana r. b. inni cz 
pomieszczenia. Łaskawe oferty uprasza rd< 
po^te restante 15. S. B. Ostrów, pi 
Odolanowski. [393.|gQ|

Młodzienieć' z tercyi, biegły w polskim 
i Biemieckim języku, poszukuje miejsca jako 
uez.eii w handlu blawwatnym 
Bliższa wiadomość na listy fr. pod adr. M. 
¡V 144 Msoraa pod Naklem poste re 
Stante- nar—. (löÖ)^.

Jak zazwyczaj i w tym roku roz 
pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondencjach kupiec­
kich, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze 
chcą się zgłosić do podpisanego.

lles’Ähaclfi,
nauczyciel, św. Marciu No. 46.

Depozjtaryusz pan Ernest Mo«h 
w Saalfeld nad Silą pisze w liście 
z dnia 28 czerwca 1870 do fa­
brykanta białego syropu piersiowe­
go <i. A. W. Mayera w Mro- 
elanlu, pomiędzy inuemi dosło­
wnie: (404)

„Cieszę s;ę bardzo, że biały syrup 
. piersiowy jużju kilku osób, które go 
używały, okazał się dobrym 
i glłulecznjin.“

Praudziny biały syrop pier­
siowy . A. W. Mayera, ; remiowa- 
ny w Paryżu 1867 r. najpewniejszy 
środek przeciw każdemu kaszlo­
wi, chrypce, zaflegmienio, cierpie­
niom piersiowym, cierpieniom gar­
dłowym, wyrzucaniu krwi, astmie 
itd. jest do nabycia w Poznaniu przez 
Br. Hrałn, Wroniecka ul. 11. 
Izydor Uuseb, Sapież. plac 1. 
dl. M. beitgeher, W. Garbar. 16. 
Rrug &. Fabrleins, ul. Wrotł. 
D®s«er w Buku.

21 książek za 15 sgr.
Odłożywszy pewną ilość książek cokol 

wiek splamionych, sprzedaję takowe po na- 
tępujących bajecznie tanich cenach: 1) 

Mielaniki Szymonowirza 216 str. 
zamiast 20 sgr. tjIUo 4 asr. 2 Flis 
lilonouicza 132 str. zam. 7% sgr., tyl­
ko 2’j sgr., obadwa razem za 6 sgr. Do 
bliższego poznania języka polskiego z cza­
sów Zygmuntowskicb bardzo te dzieła przy­
datne. 3) Sybir, część I i II. Tom po 
2'/, sgr. 5) Seb. 14 lont»wicz. Powieść 
Zacharyasiewicza 1 sgr. zam. 5 sgr. 6) 
Niektóre myśli, fakta na pożytek w dzisiej- 
szćoj Polski położeniu 1 sgr. 7) Rozmowy 
Labienusa 6 fen. 8) Rzut oka na handel 
Chotomskiego 1 sgr 9) Capie ż. Pyta­
nia na czasie 1 sg. 10) Trzy Nauki Gos­
podarskie przez Łyslcowskiego l'j, sgr., zam. 
6 sgr. 11) Tysiączne Miłościwe Lato 1 sgr. 
12) Droga Krzyżowa 1 sgr. Książki te sa 
kompletne i w środku ezyste, tylko z wierz­
chu poplamione. Gdy się da oprawić, to 
będą jak nowe. Za wszystkie 12 książek 
razem płaci się tylko 15 sgr. (Cena sklepo­
wa wynosiła 3 tal., samo Sielanki 20 sgr.)

J. ChoCiszewski,
Poznań, ulica Kozia No. 10 z tylnej 

strony Bazaru naprzeciw handlu pana
Bogusławskiego.

panów,
w największym wyborze poleca

Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych

A, z Pawłowskich Kaafi
w Poznaniu,

PlAC Sapicżyński No. fi a.

Pies biały z głową czfoa 
ną włochaty, duży, rasy i doi 

i Bernharda zaginął. Odia i 
wca odbierze dwa talary nagrody pi mii 
ulicy Podgórnój No. 13 u (378 ¡t 

Jakóba Stanowskieg c
----------------------  2 ¡20

Dom. ISrzosa pódl 
kiem ma na sprzedaż [nIIŁifi wołów robo«>y

[348], Dó

aifio. Majętność bob roje wo 
Wronkami

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarhój Księgi
od 1848 do 1870 r.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie jy 3 tomach, każdy tom nąjmnićj po 

20 arkuszy ścisłego druku w/włelkićj 8ce, format „Czarnćj Księgi1'. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie całość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 
czerwca 1871.

Każdy tom sire.iumerować można z oso­
bna po cenie przedpłaty S zlr. Prenumerujący 
zaś,wszystkie 3 toiny naraz, plącą, tylko 5 złr.

Po ukończeniu druku, cei a dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otr/ymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę, 
czy tćż wprost od autora.

Nakładem ieicionbaaai Ludwika Merzbacba w Poznania.

ma na sprzedaż 300 maci< ® 
trzechletnich i dwuletnich. Odbi®“ 
po strzyży. (401^

tno
Emila Taubera iela

Teatr Indowy:®
W wtorek, 24 stycznia ,

Englisfh. — Die kleine Handschuhmai
rin. — Nimrod. j

Dyrckcya.
----------------------------------- ----------- L_—łtnui

Teatr polski w PoznanPkill
teatrze miejskim z zawieś’^ 

niem abonamentu). pOc
W środę, dnia 25 stycznia 1871

na benefis
Emila Konarskiego

po raz pierwszy:

U

Czarne Djabły
lid

kaz
*akc

Dramat w 4 aktach przez W. Sardû! 
Łf# Sprzedaż biletów u pp. KilińsS 
Sp. w Bazarze. [^

----- ------------- ---...........

‘j.
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